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Łącz­ność potwier­dza, sir – powie­dział Korvet­ten Kapitän Engel­mann
takim tonem, jakby sam nie mógł uwie­rzyć w to, co mówi.


– Żar­tu­jesz?! – Kapitän der Sterne Huang Gloc­kauer dowo­dzący cięż­kim
krą­żow­ni­kiem Impe­rial­nej Mary­narki Gan­gy­ing, spoj­rzał z czy­stym
nie­do­wie­rza­niem na swego zastępcę. – Kod Sie­dem­na­ście Alfa?!


– Na pewno, sir. Ruihuan nie ma co do tego wąt­pli­wo­ści: od trzy­na­stej
sześć, czyli od ponad pię­ciu minut, nadają ten wła­śnie sygnał, więc to
nie może być pomyłka.


– W takim razie to musi być uszko­dze­nie trans­pon­dera – mruk­nął
Gloc­kauer, odwra­ca­jąc się ku ekra­nowi tak­tycz­nemu.


Widać było na nim mający około czte­rech milio­nów ton frach­to­wiec
zare­je­stro­wany w Impe­rium, któ­rego kilka minut temu jego ofi­cer
łącz­no­ściowy wezwał do doko­na­nia iden­ty­fi­ka­cji.


– Prze­cież nikt nie może być tak głupi, by nadać ten kod w odpo­wie­dzi na
nasze wezwa­nie i lecieć dalej jakby ni­gdy nic! – wark­nął Gloc­kauer.


– Trudno się z tym nie zgo­dzić – przy­znał Engel­mann.


Wie­dział, że kapi­tan raczej myśli na głos, niż mówi do niego, ale jed­nym
z obo­wiąz­ków zastępcy dowódcy była rola alter ego kapi­tana. Oprócz
pil­no­wa­nia, by okręt i jego załoga spraw­nie funk­cjo­no­wali, miał też
obo­wią­zek dora­dzać i oce­niać różne pomy­sły dowódcy, gdy zacho­dziła taka
koniecz­ność. A sytu­acja była na tyle nie­ty­powa, że kapi­tan potrze­bo­wał
wła­śnie takiej pomocy.


– Z dru­giej strony – dodał Engel­mann – prze­ko­na­li­śmy się przez te
wszyst­kie lata, że piraci potra­fią zacho­wy­wać się naprawdę głu­pio.


– Fakt. Ale jak dotąd żaden nie wyka­zał się aż taką głu­potą!


– Zawsze kie­dyś jest ten pierw­szy raz… ale jak się nad tym głę­biej
zasta­no­wić, to może się oka­zać, że to wcale nie cho­dzi o głu­potę
pira­tów, sir. Tylko o prze­bie­głość zupeł­nie kogoś innego…


– Co masz na myśli?


– Każda firma prze­wo­zowa ma świa­do­mość, że jeśli piraci zdo­będą nale­żący
do niej frach­to­wiec, będą sta­rali się oszu­kać ewen­tu­alny napo­tkany okręt
wojenny, bo uciec mu nie zawsze zdo­łają. Więk­szość flot zaś dys­po­nuje
aktu­al­nymi wyka­zami frach­tow­ców zare­je­stro­wa­nych na swoim tere­nie, tak
jak my spi­sem stat­ków zare­je­stro­wa­nych w Impe­rium. Jak pan wie, dane te
obej­mują kody emi­to­wane przez trans­pon­dery i sygna­tury napędu. Piraci
wie­dzą o tym i zdają sobie sprawę, że poda­nie fał­szy­wej toż­sa­mo­ści po
prze­pro­gra­mo­wa­niu trans­pon­dera bywa ryzy­kowne, dla­tego wolą uży­wać
auten­tycz­nych kodów.


– O czym obaj dobrze wiemy – przy­po­mniał mu Gloc­kauer, gdy pierw­szy
ofi­cer zro­bił dłuż­szą prze­rwę.


Nie była to wymówka, bo znał swego pod­ko­mend­nego na tyle dobrze, by
wie­dział, że jest to z pew­no­ścią nie­zbędny wstęp do przed­sta­wie­nia
pomy­słu, który wła­śnie przy­szedł mu do głowy, choć musiał przy­znać, że
nieco przy­długi.


– Dla­tego wła­śnie zasta­na­wiam się, czy ktoś w fir­mie Reichen­bach nie
wpadł na pomysł, jak tę wie­dzę, zarówno naszą, jak i pilo­tów,
wyko­rzy­stać prze­ciwko tym ostat­nim. Załóżmy, że zapro­gra­mo­wali
trans­pon­dery tak, by nada­wały Kod Sie­dem­na­ście Alfa uru­cho­miony przez
kogoś z załogi, jeśli piraci opa­no­wa­liby sta­tek, ale żeby infor­ma­cja o tym nie docie­rała na mostek. Byłoby to logiczne, bo frach­to­wiec nie ma
szansy uciec pira­towi, a załoga ode­przeć abor­dażu. Jeśli spró­bują,
zostaną zma­sa­kro­wani, więc lepiej nie sta­wiać oporu. Takie roz­wią­za­nie
byłoby kuszące, zwłasz­cza że wie­dzia­łoby o tym led­wie kilku ofi­ce­rów.


– Hmm… – Gloc­kauer potarł z namy­słem dolną wargę. – Możesz mieć rację…
zwłasz­cza jeśli piraci zosta­wi­liby ory­gi­nalną załogę na pokła­dzie i zmu­sili do współ­pracy. Wtedy zaalar­mo­wa­nie napo­tka­nego przy­pad­kiem
okrętu wojen­nego byłoby podwój­nie nęcące.


Potarł wargę sil­niej i zamy­ślił się. Kod Sie­dem­na­ście był stan­dar­do­wym
sygna­łem ozna­cza­ją­cym: „Ata­kują mnie piraci”. Był on wpro­gra­mo­wany w każdy trans­pon­der, choć uży­wano go czę­ściej w powie­ściach niż w życiu,
bo nie było sensu go nada­wać, jeśli w pobliżu nie poja­wił się jakiś
okręt wojenny, gdy atak nastę­po­wał. A piraci z zasady w takim
sąsiedz­twie nie ata­ko­wali. Samo nada­nie sygnału mogło odstra­szyć pirata,
ale tylko w sytu­acji, w któ­rej ist­niała realna szansa, że usły­szy go
ktoś, kto zdoła zare­ago­wać. Zda­rzało się to na tyle rzadko, iż naprawdę
nie­wielu kapi­ta­nów odwa­żało się nadać Kod Sie­dem­na­ście. Powód był pro­sty
– piraci mścili się tak na zało­gach, które sta­wiały opór, jak i na tych,
które pró­bo­wały wezwać pomoc.


Kod sie­dem­na­ście Alfa nada­wano jesz­cze rza­dziej, gdyż zna­czył: „Zosta­łem
zdo­byty abor­da­żem przez pira­tów”. Prawdę mówiąc, Gloc­kauer nie potra­fił
przy­po­mnieć sobie ani jed­nego wypadku, by ktoś go nadał. Ćwi­czeń floty
natu­ral­nie nie licząc.


– I tak byłoby to ryzy­kowne, bo uru­cho­mie­nie trans­pon­dera, gdy w pobliżu
jest jesz­cze sta­tek piracki, ozna­cza, że sprawa wyda się natych­miast –
ode­zwał się Gloc­kauer. – A nawet jeśli takie coś się nie zda­rzy, zdo­byty
frach­to­wiec musi zawi­nąć do jakie­goś portu, a kiedy się doń zbliży,
sygnał zosta­nie ode­brany i piracka załoga pry­zowa też się o nim dowie. A to będzie pra­wie na pewno ozna­czało przy­kre kon­se­kwen­cje, jeśli nie dla
całej załogi, to dla kapi­tana i ofi­ce­rów na pewno.


– To nie ulega wąt­pli­wo­ści – zgo­dził się Engel­mann. – Należy jed­nak brać
pod uwagę, że autor pomy­słu zało­żył, iż załoga zosta­nie zma­sa­kro­wana w cza­sie zdo­by­wa­nia statku lub zaraz po zacu­mo­wa­niu w miej­scu
prze­zna­cze­nia, więc opłaca się pod­jąć każde ryzyko, by ura­to­wać sta­tek i jakichś szczę­ścia­rzy z załogi.


– I można było w to hipo­te­tyczne opro­gra­mo­wa­nie wpro­wa­dzić na przy­kład
blo­kadę uak­tyw­nia­jącą Kod Sie­dem­na­ście Alfa po, powiedzmy, dwu­dzie­stu
czte­rech godzi­nach. Wcze­śniej trans­pon­der nada­wał czy­sty sygnał. W takim
wypadku jed­nostka piracka raczej nie byłaby w sta­nie go ode­brać. Może
też prze­sta­wać dzia­łać po okre­ślo­nym cza­sie albo, powiedzmy, po
pierw­szym wyj­ściu z nad­prze­strzeni.


– Albo jesz­cze pro­ściej: może reago­wać tylko na wezwa­nie do
iden­ty­fi­ka­cji nadane przez okręt wojenny, sir – dodał z bły­skiem w oku
Engel­mann. – My, podob­nie jak inne okręty, w takich oko­licz­no­ściach
przed­sta­wiamy się…


– A to jest w rze­czy samej dosko­nały pomysł, Binyan – pochwa­lił
Gloc­kauer. – To dawa­łoby gwa­ran­cję, że piraci nie wykryją sygnału…


– Tylko miło byłoby gdyby firma Reichen­bach uznała za sto­sowne
poin­for­mo­wać nas, że mają zamiar zro­bić coś podob­nego.


– Firma jako taka może nic o tym nie wie­dzieć. – Gloc­kauer uśmiech­nął
się zło­śli­wie. – Stary Reichen­bach to despota i cho­le­ryk, kie­ruje firmą,
jak uważa za sto­sowne, jeśli więc to wymy­ślił albo jeśli ktoś pod­su­nął
mu ten pomysł, mógł kazać zain­sta­lo­wać takie zmo­der­ni­zo­wane
trans­pon­dery, nie infor­mu­jąc o tym nikogo w fir­mie ani nawet kapi­ta­nów
stat­ków. Może też być to genialny pomysł tego kon­kret­nego kapi­tana i stary nie ma o tym poję­cia.


– Albo obaj dora­biamy wła­śnie teo­rię do zwy­kłego błędu jakie­goś
łącz­no­ściowca z tego frach­towca, który nadał kod alar­mowy, nawet sobie z tego sprawy nie zda­jąc.


– Moż­liwe, ale mało praw­do­po­dobne, bo jak sam powie­dzia­łeś, ich wła­sny
sprzęt powi­nien ode­brać tę trans­mi­sję, więc nale­ża­łoby spo­dzie­wać się,
że zaraz prze­staną i prze­pro­szą. Skoro tak się nie stało, nie mamy
wyj­ścia: musimy dzia­łać w opar­ciu o zało­że­nie, że sygnał nadano celowo.


– Zga­dzam się, sir.


Obaj spoj­rzeli na główny ekran tak­tyczny, na któ­rym zie­lony sym­bol
ziden­ty­fi­ko­wany jako frach­to­wiec Kara­wane i oto­czony czer­wo­nym krę­giem
ozna­cza­ją­cym zdo­bytą przez wroga jed­nostkę leciał sobie spo­koj­nie sta­rym
kur­sem.


– I co powiesz, Shi­lan? – spy­tał Gloc­kauer.


– Możemy go dogo­nić bez pro­blemu, sir – odparła ofi­cer tak­tyczny
Kapitän Leut­nant Shi­lan Weiss. – Mamy dwa razy więk­sze przy­spie­sze­nie
i nawet gdyby w tej sekun­dzie wyko­nał zwrot i zaczął ucie­kać, dogo­nimy
go pełną minutę świetlną przed gra­nicą przej­ścia w nad­prze­strzeń.


– Tyle, że byłoby to dość bru­talne roz­wią­za­nie – dodał Engel­mann z paskud­nym uśmie­chem. – Przy­znaję, że wolał­bym wymy­ślić jakiś sprytny
manewr, dzięki któ­remu pozwo­li­liby się nam zbli­żyć bez koniecz­no­ści
dłu­giego pościgu.


– Wybij to sobie z głowy – prych­nął Gloc­kauer. – Jeśli umieją liczyć, w momen­cie, w któ­rym ruszymy ku nim, będą wie­dzieli, że nie zdo­łają nam
uciec. Naj­mą­drzej by zro­bili, wyłą­cza­jąc napęd i mając nadzieję, że
będziemy skłonni ich aresz­to­wać, a nie zastrze­lić od ręki, ale
nie­za­leż­nie od tego, czy postą­pią logicz­nie czy nie, nawet naj­głup­sza
banda pira­tów w takich oko­licz­no­ściach nie da się nabrać na nic, co
pozwo­li­łoby cięż­kiemu krą­żow­ni­kowi zbli­żyć się na odle­głość sku­tecz­nego
ostrzału rakie­to­wego.


– Oba­wiam się, że ma pan rację, sir – przy­znał smęt­nie pierw­szy ofi­cer.
– A nie mogą nie zauwa­żyć, że się zbli­żamy.


– W żaden spo­sób, chyba, że są w sztok pijani. – Gloc­kauer przez parę
następ­nych sekund przy­glą­dał się ekra­nowi, po czym kiw­nął głową i pole­cił: – No dobrze, Shi­lan, nie ma sensu się wysi­lać, weź kurs na
prze­chwy­ce­nie i zwiększ przy­spie­sze­nie do pię­ciu­set g. A ty Ruihuan,
wywo­łaj frach­to­wiec, powiedz, kim jeste­śmy, i zasu­ge­ruj, żeby pocze­kali
na nas.


– Aye, aye, sir! – potwier­dził z uśmiesz­kiem ofi­cer łącz­no­ściowy,
Kapitän Leut­nant Ruihuan Hof­f­ner.


– Żeby dodać wagi tej suge­stii, Shi­lan, uak­tyw­nij radary i lidary
celow­ni­cze dale­kiego zasięgu – dodał Gloc­kauer. – To powinno ich
prze­ko­nać, że nie żar­tu­jemy.


– Aye, aye, sir! – potwier­dziła Weiss z rów­nie paskud­nym uśmie­chem co
przed chwilą Engel­mann.


Po czym pochy­liła się nad kla­wia­turą, by wyko­nać pole­ce­nie.


Gloc­kauer odpo­wie­dział jej uśmie­chem i wró­cił na swój fotel, by pocze­kać
na odpo­wiedź z frach­towca. Spoj­rzał na przed­sta­wia­jący go na głów­nym
ekra­nie tak­tycz­nym sym­bol i spo­waż­niał.


W Kon­fe­de­ra­cji Sile­siań­skiej pirac­two zawsze sta­no­wiło pro­blem, mimo iż
czło­wiek wyru­szył do gwiazd tysiąc dzie­więć­set osiem­dzie­siąt lat temu.
Nato­miast w ciągu ostat­nich pięt­na­stu lat stan­dar­do­wych stało się tu
praw­dziwą plagą.


Powód był pro­sty, choć rzadko przy­zna­wał to któ­ry­kol­wiek z ofi­ce­rów
Impe­rial­nej Mary­narki – otóż od ponad dwu­stu lat stan­dar­do­wych w Kon­fe­de­ra­cji główny cię­żar zwal­cza­nia pirac­twa pono­siła Royal Man­ti­co­ran
Navy. Impe­rium dopiero w ostat­nim wieku stan­dar­do­wym stało się na tyle
duże i na tyle roz­bu­do­wało flotę, by zacząć współ­uczest­ni­czyć w tym
pro­ce­sie. Jesz­cze bowiem dobre sie­dem­dzie­siąt pięć lat stan­dar­do­wych
temu w Impe­rium Ander­mań­skim zare­je­stro­wa­nych było zbyt mało
frach­tow­ców, by miało sens zwięk­sza­nie lek­kich sił floty na tyle, by
stały się one poważ­niej­szą prze­szkodą dla ope­ru­ją­cych na obsza­rze
Kon­fe­de­ra­cji pira­tów i kor­sa­rzy.


Natu­ral­nie, choć każda sza­nu­jąca się flota zwal­czała pirac­two,
Impe­rialna Mary­narka ni­gdy się do tego nie ogra­ni­czała, gdyż Impe­rium
zawsze było w pierw­szej kolej­no­ści zain­te­re­so­wane bez­pie­czeń­stwem
rejo­nów gra­nicz­nych.


I dal­szym roz­wo­jem tery­to­rial­nym.


Nikt tego ofi­cjal­nie nie powie­dział, ale wszy­scy, któ­rych ilo­raz
inte­li­gen­cji prze­wyż­szał kre­tyna, tak w Impe­rium, jak i w Kon­fe­de­ra­cji
czy Kró­le­stwie mieli tego świa­do­mość. Kró­le­stwo Man­ti­core także zupeł­nie
jed­no­znacz­nie, choć na­dal nieofi­cjal­nie przy­po­mi­nało Impe­rium, że uważa
Kon­fe­de­ra­cję za swoje podwórko i żad­nych zmian tery­to­rial­nych na rzecz
Impe­rium nie zaak­cep­tuje.


Wie­lo­let­nia wojna z Ludową Repu­bliką Haven odcią­gnęła jed­nak zbyt wiele
sił Kró­lew­skiej Mary­narki od zadań poli­cyj­nych, by nie stało się to
widoczne. Pro­ces roz­po­czął się około 50–60 lat stan­dar­do­wych temu,
nato­miast od chwili wybu­chu wojny przy­brał gwał­tow­nie na sile, gdyż RMN
po pro­stu nie miała dość okrę­tów, by sku­tecz­nie utrzy­my­wać porzą­dek w Kon­fe­de­ra­cji. Gloc­kauer natu­ral­nie nie wie­dział, jak prze­bie­gały narady
na naj­wyż­szym szcze­blu Mini­ster­stwa Spraw Zagra­nicz­nych czy Admi­ra­li­cji
ani też jak Impe­rium zde­cy­do­wało się wyko­rzy­stać te oko­licz­no­ści, ale
tylko skoń­czony matoł mógł sądzić, że żad­nej reak­cji nie będzie.


Z jed­nej bowiem strony aż wstyd byłoby nie wyko­rzy­stać takiej oka­zji do
powięk­sze­nia Impe­rium, z dru­giej to wła­śnie Gwiezdne Kró­le­stwo Man­ti­core
sta­no­wiło jedyny bufor pomię­dzy Ludową Repu­bliką Haven z rosną­cymi
ape­ty­tami tery­to­rial­nymi a Impe­rium.


Jak dotąd zwy­cię­żyło prag­ma­tyczne podej­ście, co było typowe dla poli­tyki
zagra­nicz­nej Impe­rium Ander­mań­skiego – uznano, że rzu­ca­nie kłód pod nogi
pań­stwu toczą­cemu wojnę o prze­trwa­nie z prze­ciw­ni­kiem skłon­nym połknąć
także Impe­rium byłoby błę­dem. Impe­rium pozo­stało „neu­tralne”, sprzy­ja­jąc
jed­nakże na wszel­kie moż­liwe spo­soby Kró­le­stwu Man­ti­core.


Jed­nakże Royal Man­ti­co­ran Navy odnio­sła szyb­sze i więk­sze zwy­cię­stwo,
niż spo­dzie­wał się kto­kol­wiek w wywia­dzie floty – przy­naj­mniej według
wie­dzy Gloc­kau­era. A wywiad nie spał, o czym naj­le­piej świad­czyły nie
tylko infor­ma­cje o nowych sys­te­mach uzbro­je­nia i tak­tyce ich uży­cia
przez RMN, ale także ostat­nie moder­ni­za­cje i prze­zbro­je­nia okrę­tów
Impe­rial­nej Mary­narki. Nato­miast skala prze­wagi tech­nicz­nej Kró­lew­skiej
Mary­narki i tak w pełni oczy­wi­sta stała się dopiero w momen­cie, gdy
admi­rał White Haven roz­po­czął ofen­sywę.


Wszystko wró­ci­łoby do normy, gdyby wojna została zakoń­czona, a RMN
zajęła przed­wo­jenne sta­no­wi­sko w kwe­stii Kon­fe­de­ra­cji. Tak się jed­nak
nie stało i z wielu powo­dów było to znacz­nie gor­sze. Kró­lew­ska Mary­narka
nie odtwo­rzyła swych lek­kich sił w stop­niu wystar­cza­ją­cym, by licz­nie
powró­ciły one na obszar Kon­fe­de­ra­cji, przej­mu­jąc tra­dy­cyjną rolę
głów­nego poli­cjanta. Pirac­two pie­niło się więc na­dal, a co gor­sza wiele
pirac­kich grup uzy­skało znacz­nie now­sze okręty. Co prawda jak dotąd
Impe­rialna Mary­narka nie zetknęła się z niczym więk­szym od krą­żow­nika
linio­wego, a te trzy, na które tra­fiono, znisz­czono wspól­nymi siłami z Royal Man­ti­co­ran Navy, ale pira­tów było zde­cy­do­wa­nie wię­cej, i to
nie­po­rów­na­nie lepiej uzbro­jo­nych i wyszko­lo­nych – jak na załogi Urzędu
Bez­pie­czeń­stwa czy Ludo­wej Mary­narki przy­stało. Ich reper­tuar wzbo­ga­cił
się też o rajdy na pla­nety. Według naj­now­szych ocen wywiadu w ciągu
ostat­niego roku w wyniku dzia­łań pira­tów zgi­nęło ćwierć miliona
oby­wa­teli Kon­fe­de­ra­cji. W sto­sunku do całej popu­la­cji był to nie­wart
wspo­mnie­nia dro­biazg, nato­miast liczba sama w sobie była prze­ra­ża­jąca.


Kolej­nym powo­dem było zawar­cie przez Kró­le­stwo Man­ti­core trak­tatu z Repu­bliką Side­more obej­mu­jącą sys­tem Marsh. W ciągu ostat­nich ośmiu lat
stan­dar­do­wych sys­tem stał się cał­kiem potężną bazą floty, a fakt, że
znaj­do­wał się poza gra­ni­cami Kon­fe­de­ra­cji, powo­do­wał, iż była to wręcz
ide­alna baza dla Royal Man­ti­co­ran Navy. Leżąc bowiem nieco z boku
tra­dy­cyj­nej Trasy Trój­kąta, sta­no­wiła dosko­nałą bazę logi­styczną do
dzia­łań w połu­dniowo – zachod­niej czę­ści Kon­fe­de­ra­cji.


Pry­wat­nie Gloc­kauer nie miał nic prze­ciwko pomocy w zwal­cza­niu pirac­twa,
jaką w ten spo­sób otrzy­my­wał. Nato­miast jako impe­rialny ofi­cer nie był
zachwy­cony fak­tem, iż jest ona moż­liwa tylko dzięki temu, że Kró­le­stwo
Man­ti­core doro­biło się bazy floty w rejo­nie, w któ­rym od lat odma­wiało
Impe­rium prawa do posia­da­nia tako­wej. A to Impe­rium Ander­mań­skie miało
więk­sze prawo do kon­tro­lo­wa­nia sytu­acji w Kon­fe­de­ra­cji, bo z nią
gra­ni­czyło. Ochrona gra­nic i bez­pie­czeń­stwa oraz spój­no­ści wewnętrz­nej
zawsze była prio­ry­te­to­wym zada­niem dla władz Impe­rium, a tym­cza­sem w bazie Side­more sta­cjo­no­wał cały zespół wydzie­lony Kró­lew­skiej Mary­narki
w skła­dzie dwóch eskadr linio­wych wspar­tych przez krą­żow­niki liniowe i zwy­kłe. I siły te zdo­łały spa­cy­fi­ko­wać około 10% obszaru Kon­fe­de­ra­cji,
co obiek­tyw­nie oce­nia­jąc, było spo­rym osią­gnię­ciem.


Ofi­cjal­nie tak poważne siły odde­le­go­wano, by zapo­biec dal­szemu
poja­wia­niu się na obsza­rze Kon­fe­de­ra­cji zwar­tych jed­no­stek, czy to byłej
floty UB, czy Ludo­wej Mary­narki oraz unie­moż­li­wić okrę­tom Mary­narki
Repu­bliki rajdy, gdyby doszło do wzno­wie­nia dzia­łań wojen­nych mię­dzy
Soju­szem a Repu­bliką Haven.


Takie były ofi­cjalne powody zawar­cia trak­tatu z Repu­bliką Side­more. Choć
były one praw­dziwe, nikt w Impe­rium nie wie­rzył, że są jedyne. Nie­chęć
do Gwiezd­nego Kró­le­stwa Man­ti­core rosła przez ostat­nich pięć lat
stan­dar­do­wych powoli, lecz stale. Im wię­cej czasu mijało od klę­ski
Ludo­wej Mary­narki, tym powody te sta­wały się mniej wia­ry­godne i to, czy
ofi­cjalny pokój został zawarty czy nie, było bez zna­cze­nia.
Nie­za­do­wo­le­nie z obec­no­ści RMN w sys­te­mie Marsh rosło wprost
pro­por­cjo­nal­nie do spadku zagro­że­nia, jakie sta­no­wiła dla Impe­rium
Repu­blika Haven, i choć Gloc­kauer dosko­nale zda­wał sobie sprawę, do
czego mogło to dopro­wa­dzić, miał też gorącą nadzieję, że tak się nie
sta­nie.


Bowiem pomimo sta­łego wzro­stu sił i poziomu tech­nicz­nego Impe­rial­nej
Mary­narki oraz oczy­wi­stego debi­li­zmu obec­nej Admi­ra­li­cji Royal
Man­ti­co­ran Navy nie miała naj­mniej­szej ochoty spo­tkać się w walce z flotą, która prak­tycz­nie znisz­czyła naj­po­tęż­niej­sze siły zbrojne w oko­licy.


Omal nie wzru­szył ramio­nami – obser­wu­jąc nie­udol­nie pró­bu­jący mu się
wymknąć sym­bol Kara­wane na głów­nym ekra­nie tak­tycz­nym, nie musiał
mar­twić się obec­no­ścią Kró­lew­skiej Mary­narki i tym, czy doj­dzie do
kon­fron­ta­cji z nią. Prze­stał więc o tym myśleć i sku­pił się na tym, co
znaj­dzie na pokła­dzie frach­towca grupa abor­da­żowa.


Doświad­cze­nie pod­po­wia­dało mu, że nic przy­jem­nego.



  [image: ]



– Wia­do­mość od koman­dora Zru­beka, sir!


Admi­rał Lester Tourville uśmiech­nął się sze­roko, sły­sząc głos porucz­nik
Eisen­berg. Co prawda jego sztab od dawna tak go tytu­ło­wał, ale było to
nie­le­galne i karalne w cza­sach, gdy wszy­scy byli „towa­rzy­szami
ofi­ce­rami”. Teraz wró­ciły stare dobre formy i na­dal spra­wiało mu to
satys­fak­cję. Znacz­nie mniej­szą niż widok tylu nowych twa­rzy na pomo­ście
fla­go­wym po latach współ­pracy ze zgra­nym zespo­łem. Przy­zna­wał jed­nak
rację Tomowi The­isma­nowi, iż choć sztaby, które obaj z Javie­rem
Giscar­dem stwo­rzyli, ode­grały klu­czową rolę w osią­gnię­ciu suk­ce­sów,
które przy­pa­dły w udziale dowo­dzo­nym przez nich obu flo­tom, to były
rów­nież zastę­po­walne. Skoro raz stwo­rzyli zgrane, spraw­nie dzia­ła­jące
zespoły, i to w znacz­nie trud­niej­szych warun­kach, mogli zro­bić to
ponow­nie. A ludzie, któ­rych wykształ­cili, potrzebni byli nowej Mary­narce
Repu­bliki na innych, samo­dziel­nych sta­no­wi­skach. No i od dawna nale­żały
im się awanse.


Do porucz­nik Anity, Eisen­berg, czyli swego nowego ofi­cera
łącz­no­ścio­wego, przy­zwy­cza­jał się szcze­gól­nie trudno, tak dla­tego, że do
sztabu nale­żała dopiero od sze­ściu mie­sięcy stan­dar­do­wych, jak i dla­tego, że wyglą­dała nie­sa­mo­wi­cie wręcz młodo. Przy­po­mi­nał sobie stale,
że blon­dynka mająca dwa­dzie­ścia osiem lat stan­dar­do­wych jest osobą
bar­dziej niż samo­dzielną, ale nie­wiele to dawało, gdyż jako nale­żąca do
trze­ciej gene­ra­cji pod­da­nej pro­lon­gowi Anita wyglą­dała, jakby miała
dwa­na­ście lat, a na doda­tek była fili­gra­no­wej budowy i mie­rzyła nie­wiele
ponad pół­tora metra.


Fak­tem też było, iż była młoda jak na swój sto­pień i sta­no­wi­sko, ale to
doty­czyło więk­szo­ści aktu­al­nego kor­pusu ofi­cer­skiego Mary­narki
Repu­bliki. Porucz­nik Eisen­berg była też kom­pe­tentna i znacz­nie
pew­niej­sza sie­bie, niż można by wno­sić z jej wyglądu.


Pod­świa­do­mie podej­rze­wał, że czę­ściowo przy­naj­mniej to jej mło­dość tak
na niego dzia­łała, bo czuł w kościach zmę­cze­nie zwięk­sza­jące się z każ­dym mie­sią­cem… Prze­gnał tę myśl i dał jej znak, by pode­szła.


Zro­biła to i wrę­czyła mu bez słowa elek­tro­kartę.


Gdy naci­snął przy­cisk odtwa­rza­nia, na ekra­niku poja­wiła się twarz
ciem­no­wło­sego męż­czy­zny.


– Miał pan rację, sir – oznaj­mił bez wstę­pów komo­dor Scott Zru­bek. –
Pró­bo­wali nas podejść dokład­nie tak, jak pan podej­rze­wał. Wysła­łem więc
dwie flo­tylle nisz­czy­cieli, żeby przyj­rzały się bli­żej tym
„frach­tow­com”, a reszta sił cze­kała na gra­nicy mak­sy­mal­nego sku­tecz­nego
ognia rakie­to­wego. Sądzę, że gdy zoba­czyli, co robimy, nastą­piły pewne
drobne zmiany na sta­no­wi­skach dowód­czych.


Zru­bek uśmiech­nął się paskud­nie, a Tourville kiw­nął głową z apro­batą.


– Wygląda na to, że mieli ładow­nie pełne zasob­ni­ków i spo­dzie­wali się,
że zbli­żymy się na tyle, by zdo­łali je posta­wić – dodał Zru­bek. – Kiedy
się zorien­to­wali, że w ich zasięgu nie znajdą się nasze cięż­kie
jed­nostki, do kogoś tam musiało dotrzeć, że zma­sa­kro­wa­nie samych
nisz­czy­cieli tylko naprawdę poważ­nie nas wku­rzy. Skoro więc zasadzka się
nie udała, a uciec w żaden spo­sób nie mogli, zde­cy­do­wali się pod­dać,
licząc na to, że zechcemy jesz­cze brać jeń­ców. Sądząc z mel­dun­ków, jakie
dotąd dosta­łem, ich dowódca miał inny punkt widze­nia, więc jego zastępca
użył zwy­cza­jo­wego dla ube­ków argu­mentu i strze­lił mu w plecy. W efek­cie
zdo­by­li­śmy wszyst­kie frach­towce i ponad dwa bata­liony inter­wen­cyjne
jeń­ców, sir. Sza­cun­kowo rzecz bio­rąc, ma się rozu­mieć. Wydaje mi się, że
więk­szość to sta­rzy funk­cjo­na­riu­sze, a część nawet pró­bo­wała sta­wiać
opór, dla­tego nie znam jesz­cze dokład­nej liczby jeń­ców, bo frach­towce
obsa­dzały trzy pełne bata­liony. Prze­pu­ścimy ich po kolei przez bazę
danych. Był­bym bar­dzo zdzi­wiony, gdyby nie zna­la­zło się wśród nich co
naj­mniej kil­ku­set figu­ru­ją­cych na liście „zastrze­lić od ręki”. Na tych
sze­ściu frach­tow­cach jest w mojej oce­nie tyle rakiet co na dwóch–trzech
super­dre­ad­no­ugh­tach. Moi ludzie czysz­czą teraz pokła­dowe bazy danych, bo
zapo­wie­dzie­li­śmy ube­kom, że jeśli je tkną, żaden rana nie doczeka, więc
zdo­by­li­śmy je nie­na­ru­szone. Gdy tylko kryp­to­lo­dzy je spraw­dzą, będę mógł
dostar­czyć na okręt fla­gowy wszyst­kie zdo­byte dane. W mojej oce­nie, sir,
Car­son wysłał tych bied­nych dur­niów, żeby nas osła­bili jak tylko się da,
bo nie ma dość okrę­tów, by sta­wić nam opór. Powin­ni­śmy zdo­być w bazach
danych kody iden­ty­fi­ka­cyjne umoż­li­wia­jące prze­lot przez pola minowe, ale
może był spryt­niej­szy, niż zakła­damy, i skoro spi­sał ich na straty, mógł
podać im fał­szywe, więc nie pla­nuję niczego nie­spo­dzie­wa­nego bez
uzgod­nie­nia z panem. Za pięć do sze­ściu godzin sytu­acja tutaj będzie już
w pełni wykla­ro­wana, frach­towce obsa­dzone zało­gami pry­zo­wymi wyślę do
Haven i jeśli nie wyda­rzy się nic nie­prze­wi­dzia­nego, powi­nie­nem dołą­czyć
do sił głów­nych nie póź­niej niż dwu­dzie­stego trze­ciego około
sie­dem­na­stej. Tubylcy wyglą­dają na ciężko zado­wo­lo­nych z naszego
przy­by­cia, więc nie sądzę, żeby­śmy musieli obsa­dzać pla­netę sil­nym
gar­ni­zo­nem, i nic nie powinno nas zatrzy­mać. Zru­bek, bez odbioru.


Ekra­nik pociem­niał, Tourville zaś ponow­nie kiw­nął głową z apro­batą.


Zru­bek nale­żał do grona nowych ofi­ce­rów fla­go­wych, któ­rych umie­jęt­no­ści
przez ostat­nie trzy lata stan­dar­dowe szli­fo­wali obaj z Javie­rem. Zada­nie
zaś oczysz­cze­nia sys­temu Mon­ta­gue z pozo­sta­ło­ści sił towa­rzy­sza gene­rała
Adriana Car­sona było jego pierw­szą w pełni samo­dzielną ope­ra­cją i wyglą­dało na to, że zdał egza­min dosko­nale, czego zresztą Tourville się
spo­dzie­wał. W pew­nym sen­sie były to ćwi­cze­nie z ostrą amu­ni­cją, ale
gdyby Zru­bek oka­zał się zbyt pewny sie­bie, to przy tej licz­bie rakiet,
jaką dys­po­no­wały frach­towce, wynik byłby zupeł­nie inny.


Dla­tego Tourville dał mu wolną rękę – musiał mieć pew­ność, że komo­dor
Zru­bek rze­czy­wi­ście jest gotów objąć samo­dzielne dowódz­two.


Uśmiech­nął się w duchu, na­dal nie mogąc w pełni zaak­cep­to­wać faktu, iż
znacz­nie mniej się dener­wo­wał, wie­dząc, że może zostać zastrze­lony przez
UB, niż teraz, wysy­ła­jąc ludzi na akcje i cze­ka­jąc na ich mel­dunki.


Poki­wał głową i zmarsz­czył brwi, zabie­ra­jąc się do ana­lizy sytu­acji. Po
utra­cie Mon­ta­gue Car­son kon­tro­lo­wał bez­po­śred­nio jesz­cze dwa sys­temy, a jego teo­re­tyczny sprzy­mie­rze­niec, towa­rzysz admi­rał Agnelli, trzy. Tyle
że to przy­mie­rze od początku było nieco dziwne, łagod­nie rzecz ujmu­jąc.
Obaj byli ambitni, ale Car­son zacho­wał resztki praw­dzi­wego przy­wią­za­nia
do zasad Nowego Ładu stwo­rzo­nego przez Komi­tet Bez­pie­czeń­stwa
Publicz­nego. Może dla­tego, że dosłu­żył się w Urzę­dzie Bez­pie­czeń­stwa
wyso­kiego stop­nia, może dla­tego, że lubił prze­moc i strach, ale nie
ule­gało wąt­pli­wo­ści, że kie­ro­wała nim nie tylko chęć osią­gnię­cia
pry­wat­nych korzy­ści.


Czego nie spo­sób było zarzu­cić Fede­ri­cowi Agnel­lemu. Tourville był tego
pewien, jako że miał nie­przy­jem­ność znać go od dawna i od samego
początku szcze­rze go nie cier­piał. Nie potra­fił w nim dostrzec ani
jed­nej pozy­tyw­nej cechy. Led­wie że kom­pe­tentny tak­tyk był prze­ko­nany o wła­snej nie­zwy­cię­żo­no­ści, a do zwo­len­ni­ków Komi­tetu przy­łą­czył się w nadziei na uzy­ska­nie wła­dzy i majątku. W roz­gryw­kach poli­tycz­nych
ina­czej niż w walce oka­zał się naprawdę dobry. Przez jego machi­na­cje
zgi­nęło przy­naj­mniej dwóch admi­ra­łów. Tylko dla­tego, że stali mu na
dro­dze – prze­ko­nał UB, że są „wro­gami Ludu”, więc tra­fili pod mur.


A to zna­czyło, że jeśli Car­son zna­lazł się w takich opa­łach, jak
Tourville podej­rze­wał, Agnelli bez waha­nia zostawi go samego. Było to
głu­pie posu­nię­cie, jako że po zała­twie­niu Car­sona zosta­nie samot­nym
prze­ciw­ni­kiem Dwu­na­stej Floty, ale do tak dale­ko­wzrocz­nego myśle­nia
Agnelli był po pro­stu nie­zdolny. Liczył, że w jakiś spo­sób kolejny raz
zdoła się wywi­nąć – w końcu zawsze dotąd uda­wało mu się jakoś odcią­gnąć
od sie­bie uwagę rządu i pora­dzić sobie z wewnętrzną opo­zy­cją. To zawsze
trwało trzy i pół roku stan­dar­do­wego, więc miał pewne pod­stawy do
podob­nych nadziei.


Tyle że przez ten czas sytu­acja zmie­niła się dość rady­kal­nie i Tourville
był prze­ko­nany, że kolejny podobny numer Agnel­lemu nie wyj­dzie.
Prze­ko­na­nie to napa­wało go zresztą głę­boką satys­fak­cją. Gdy wraz z The­isma­nem i Giscar­dem posta­no­wili wziąć na sie­bie zapew­nie­nie
bez­pie­czeń­stwa rzą­dowi nowej Repu­bliki Haven, mieli przed sobą nie­mal
nie­wy­ko­nalne zada­nie przy­po­mi­na­jące walkę z wie­lo­gło­wym potwo­rem.
Tourville przy­zna­wał uczci­wie, że gdyby zda­wał sobie wów­czas sprawę, że
będzie miał do czy­nie­nia z gniaz­dem żmij zawie­ra­ją­cych cią­gle nowe
soju­sze i zdra­dza­ją­cych kolej­nych sprzy­mie­rzeń­ców, nie pod­jąłby się
tego. Z dru­giej strony miał też świa­do­mość, iż tak naprawdę nie miał
wyboru. Podob­nie jak Javier czy The­isman. No i stop­niowo uda­wało im się
kolejno eli­mi­no­wać wewnętrzne zagro­że­nia, aż pozo­stało naprawdę nie­wielu
takich jak Car­son czy Agnelli, któ­rzy korzy­sta­jąc z zamie­sza­nia, zdo­łali
wykroić dla sie­bie udzielne wło­ści. I wła­śnie dla­tego Fede­rico Agnelli
będzie miał naprawdę trudne zada­nie, chcąc zna­leźć następcę Car­sona…


Ist­niała cał­kiem realna szansa, że Dwu­na­stej Flo­cie uda się w ten spo­sób
oczy­ścić w miarę szybko cały sek­tor. Wów­czas pozo­sta­łyby jesz­cze tylko
ze trzy miej­sca sta­no­wiące poważne zagro­że­nia… Cóż, zaczy­nało wyglą­dać
na to, że Tom i Elo­ise mieli jed­nak rację, twier­dząc, że da się
zapro­wa­dzić porzą­dek i przy­wró­cić sta­bi­li­za­cję…


Potrzą­snął głową ziry­to­wany – ze snu­cia marzeń nie wyni­kało nic
sen­sow­nego. Oddał Eisen­berg elek­tro­kartę i powie­dział:


– Dzię­kuję, Anito. Dopil­nuj, by kopia tego mel­dunku została dołą­czona do
następ­nego raportu, jaki będziemy wysy­łać do sto­licy.


– Oczy­wi­ście, sir! – zapew­niła.


Wsu­nęła elek­tro­kartę pod pachę, wyprę­żyła się, salu­tu­jąc, wyko­nała
pre­cy­zyjny w tył zwrot i odma­sze­ro­wała na swoje sta­no­wi­sko.


Patrzący na jej wypro­sto­waną niczym na para­dzie syl­wetkę Lester
Tourville robił, co mógł, by się nie uśmie­chać.


Zbyt sze­roko.
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Admi­rał Michael Rey­naud z Kró­lew­skiej Agen­cji Zwiadu Kar­to­gra­ficz­nego
kolejny raz żało­wał sta­rego biura. Nikt inny go nie żało­wał, bo nowe
było więk­sze, wygod­niej­sze i oka­zal­sze, no i znaj­do­wało się na Sta­cji
Kosmicz­nej Jej Kró­lew­skiej Mości Hepha­estus. A to była tylko jedna z korzy­ści zwią­za­nych z nie­dawną pro­mo­cją, więc powi­nien się cie­szyć, a nie narze­kać. Pro­blem zaś pole­gał na tym, że choć biuro rze­czy­wi­ście
było wygodne i prze­stronne, nie było tym, w któ­rym spę­dził ostat­nich
pięt­na­ście lat stan­dar­do­wych, no i urzą­dził je dokład­nie tak, jak
chciał.


A poza tym poprzed­nie zaję­cie podo­bało mu się znacz­nie bar­dziej od
nowego… choć to nie do końca była prawda. Zupeł­nie szcze­rze, to nie
podo­bali mu się ci, dla któ­rych pra­co­wał. I to była główna przy­czyna
jego par­szy­wego nastroju.


Odchy­lił wygodny, auto­ma­tycz­nie dosto­so­wu­jący się do kształtu ciała
fotel, oparł obcasy butów na samym środku blatu biurka. A potem zało­żył
ręce za głowę, wga­pił się w sufit i zaczął prze­my­śle­nia nad
per­wer­syj­no­ścią suk­cesu, czyli zło­śli­wo­ścią losu.


Kiedy otrzy­mał przy­dział na pla­cówkę Basi­lisk, nie było to miłe choćby
dla­tego, że nie miał pew­no­ści, czy Gwiezdne Kró­le­stwo Man­ti­core w ogóle
zatrzyma ten sys­tem, taki wrzask pod­no­sili kon­ser­wa­ty­ści i libe­ra­ło­wie.
Na szczę­ście izo­la­cjo­ni­stom nie powio­dło się i przez następne pół
stan­dar­do­wego wieku Basi­lisk coraz bar­dziej zyski­wał na zna­cze­niu. Ruch
przez ter­mi­nal rósł tak, że w końcu prze­cho­dziła prze­zeń trze­cia część
całego tran­zytu korzy­sta­ją­cego z Man­ti­core Worm­hole Junc­tion. A przez
cały ten czas koman­dor, potem kapi­tan, a wresz­cie admi­rał Rey­naud z Kró­lew­skiej Służby Astro-Kon­tro­l­nej dowo­dził sta­cją kon­troli lotów w sys­temie Basi­lisk.


A potem zja­wiła się Ludowa Mary­narka i obró­ciła w pył całą sys­te­mową
infra­struk­turę. W wyniku rajdu zostało znisz­czone wszystko, co powstało
przez pięć­dzie­siąt lat inwe­sto­wa­nia – maga­zyny, warsz­taty, stocz­nie,
sate­lity ener­ge­tyczne, farmy orbi­talne, sta­cje miesz­kalne, orbi­talne
fabryki i rafi­ne­rie… Był to naj­bar­dziej udany atak w wyko­na­niu Ludo­wej
Mary­narki w tej woj­nie. Rey­naud sam unik­nął śmierci tylko dzięki
bły­ska­wicz­nemu przy­by­ciu Ósmej Floty oraz dzięki temu, że sta­cja astro
znaj­do­wała się w pobliżu ter­mi­nalu, a nie na orbi­cie pla­nety.


Rajd miał miej­sce pięć stan­dar­do­wych lat temu, a znisz­cze­nia zaczęto
odbu­do­wy­wać natych­miast. Pro­ces ten natu­ral­nie jesz­cze trwał, ale i tak
prze­bie­gał znacz­nie szyb­ciej niż kto­kol­wiek, łącz­nie z Rey­nau­dem,
uznałby za moż­liwe przed ata­kiem. Czę­ściowo dla­tego, że ory­gi­nalna
infra­struk­tura powsta­wała stop­niowo w miarę rosną­cych potrzeb, a to, co
ją zastę­po­wało, zapro­jek­to­wano tak, by spro­stało usta­lo­nym już
wyma­ga­niom. Po czę­ści zaś dla­tego, że nowy rząd uznał odbu­dowę tych
znisz­czeń za dosko­nałą oka­zję do publicz­nego pro­mo­wa­nia swego slo­ganu
poli­tycz­nego „Budowa pokoju”. Potężne dota­cje spo­wo­do­wały powsta­nie
wiel­kiej liczby miejsc pracy, z któ­rych sko­rzy­stali demo­bi­li­zo­wani
raczej pospiesz­nie człon­ko­wie załóg redu­ko­wa­nej bez sensu Kró­lew­skiej
Mary­narki. Rey­naud widział dość z tej odbu­dowy, by nie­chęt­nie przy­znać,
że był to chyba naj­uczciw­szy z finan­so­wa­nych przez rząd pro­jek­tów, bo
zde­cy­do­wana więk­szość środ­ków rze­czy­wi­ście szła na to, na co powinna
iść.


A nie mógł tego w żaden spo­sób powie­dzieć o swoim nowym zaję­ciu. I dla­tego wła­śnie go nie lubił, choć spore zna­cze­nie miał fakt, iż dużą
satys­fak­cję spra­wiało mu uczest­ni­cze­nie w dźwi­ga­niu się na nogi sys­temu,
który przez tyle lat uwa­żał za wła­sny. Głów­nym powo­dem była pew­ność, iż
orga­ni­za­cja, którą kie­ro­wał, została powo­łana tylko po to, by banda
kre­ty­nów będąca obec­nie przy wła­dzy mogła zyskać kolejne punkty w oczach
opi­nii publicz­nej. Podej­rze­wał też spore machlojki finan­sowe, ale póki
co nie miał w tej spra­wie pew­no­ści.


Pozor­nie wszystko wyglą­dało pięk­nie i szla­chet­nie: zada­niem nowo
powo­ła­nej Kró­lew­skiej Agen­cji Zwiadu Kar­to­gra­ficz­nego było odna­le­zie­nie
siód­mego ter­mi­nalu Man­ti­core Junc­tion, tyle że…


Dal­sze roz­my­śla­nia prze­rwało mu bip­nię­cie chro­no­me­tru. Spoj­rzał nań,
wes­tchnął i zdjął nogi z biurka. Zdą­żył wypro­sto­wać fotel, gdy drzwi do
gabi­netu otwarły się. Dokład­nie o godzi­nie, na którą umó­wiony był z dok­to­rem Jor­di­nem Kare’em. Ta prze­sadna punk­tu­al­ność nie była wadą
naukowca, lecz sekre­tarki Rey­nauda, nie­ja­kiej Tri­xie Ham­mitt, która
miała na jej punk­cie obse­sję wystar­cza­jącą za tuzin naukow­ców.


Rey­naud wstał z uśmie­chem dokład­nie w momen­cie, w któ­rym Tri­xie
wpro­wa­dziła męż­czy­znę będą­cego mózgiem całych poszu­ki­wań, do któ­rych
powo­łano tę szum­nie nazy­waną insty­tu­cję. Kare był śred­niego wzro­stu,
miał rzed­nące, kasz­ta­nowe włosy i oczy, które nie do końca potra­fiły się
zde­cy­do­wać, czy są szare czy nie­bie­skie. Był o dobre pięt­na­ście
cen­ty­me­trów niż­szy od rudej sekre­tarki, któ­rej pedan­te­ria i nado­pie­kuń­czość zda­wały się go bawić. Był też jed­nym z naj­więk­szych
astro­fi­zy­ków swo­ich cza­sów.


– Przy­szedł dok­tor Kare, sir – oznaj­miła ener­gicz­nie Tri­xie.


– Widzę – odparł Rey­naud, pró­bu­jąc nie oka­zać iry­ta­cji, w jaką wpra­wiała
go sama obec­ność Tri­xie.


Nie bar­dzo mu się to udało, bo w oczach Kare’a zatań­czyły rado­sne
bły­ski, nim dotarł do biurka i uści­snął dłoń gospo­da­rza.


– Możesz dopil­no­wać, żeby­śmy dostali coś do picia? – spy­tał Rey­naud,
spo­glą­da­jąc na sekre­tarkę.


Ta spoj­rzała nań, jakby miała zamiar przy­po­mnieć mu, że w zakres jej
obo­wiąz­ków nie wcho­dzi bufet z przy­le­gło­ściami, ale nie ode­zwała się.
Kiw­nęła jedy­nie głową i wyszła.


Kiedy za Tri­xie Ham­mitt zamknęły się drzwi, Rey­naud wes­tchnął z ulgą.


– Nie sądzę, byśmy długo jesz­cze zdo­łali pozby­wać się jej tak łatwo –
oce­nił.


– Jeste­śmy nie­głupi, mamy moty­wa­cję i tro­chę czasu, więc coś wymy­ślimy –
uśmiech­nął się Kare.


– W sumie niczego nie można jej zarzu­cić: ciężko pra­cuje, stara się… i dopro­wa­dza mnie do szału tą cho­lerną tro­skli­wo­ścią!


– Robi to, co umie, naj­le­piej jak potrafi. A obaj dobrze wiemy, wobec
kogo jest naprawdę lojalna. Gdy­by­śmy nie wie­dzieli, gotów był­bym sądzić,
że opłaca ją Liga Solarna lub inny kon­ku­rent han­dlowy Kró­le­stwa, by
sabo­to­wała cały pro­jekt, dopro­wa­dza­jąc do szału kie­ru­ją­cych nim ludzi.


– Był­byś wów­czas para­no­ikiem – zga­nił go Rey­naud.


– Nie para­no­ikiem, tylko czło­wie­kiem ostroż­nym i podejrz­li­wym – popra­wił
go z god­no­ścią Kare.


– A, to prze­pra­szam – uśmiech­nął się Rey­naud i gestem wska­zał mu fotel.


Lubił Kare’a, i to nawet bar­dzo, choć nauko­wiec bywał roz­trze­pany
pomimo, a może z racji swych pię­ciu dok­to­ra­tów. To zna­czy o pię­ciu
Rey­naud wie­dział, a podej­rze­wał, że ist­niały jesz­cze ze dwa czy trzy, o któ­rych Kare po pro­stu zapo­mniał. Byłoby to dla niego typowe.


I wła­śnie dla­tego mię­dzy innymi nowy przy­dział wzbu­dzał w nim mie­szane
uczu­cia. Innym było to, iż rząd wyka­zał się wyjąt­ko­wym roz­sąd­kiem,
wybie­ra­jąc wła­śnie Jor­dina Kare’a na szefa nauko­wego two­rzo­nej, a raczej wydzie­lo­nej z Agen­cji Astro-Kon­troli insty­tu­cji. Był ide­al­nym
kan­dy­da­tem… gdyby tylko prze­stali mu prze­szka­dzać i pozwo­lili dzia­łać, z pew­no­ścią już miałby wyniki.


– O jakich to nowych i wspa­nia­łych odkry­ciach chcia­łeś mnie
poin­for­mo­wać? – spy­tał.


– A o tym, że rze­czy­wi­ście tym razem być może coś zna­leź­li­śmy.


– Kare prze­stał się uśmie­chać.


Rey­naud pochy­lił się, także poważ­nie­jąc.


– Być może?


– Chwi­lowo jesz­cze nie mamy pew­no­ści i pozo­staje tylko żywić nadzieję,
że biurwy nie dowie­dzą się o niczym, póki nie będziemy mieli pew­no­ści,
ale sądzę, że zdo­łamy obli­czyć poło­że­nie siód­mego ter­mi­nalu raczej
szybko.


– Żar­tu­jesz? – spy­tał słabo Rey­naud.


– Nie – Kare potrzą­snął głową. – Na razie to wstępne obli­cze­nia i daleko
nam jesz­cze do wyli­cze­nia sen­sow­nego do roz­po­czę­cia poszu­ki­wań obszaru,
ale nie żar­tuję. Jeśli się poważ­nie nie mylę, sko­re­lo­wa­li­śmy
wystar­cza­jącą liczbę odczy­tów i danych z sen­so­rów, by stwier­dzić, że
ist­nieje siódmy ter­mi­nal. Natu­ral­nie usta­le­nie, w któ­rym obsza­rze należy
zacząć szu­kać, zaj­mie nam co naj­mniej rok stan­dar­dowy, a naj­praw­do­po­dob­niej ze dwa do trzech, ale to już inna sprawa.


– Dobry Boże! – wes­tchnął cicho Rey­naud i opadł na opar­cie fotela,
potrzą­sa­jąc głową. – Mam nadzieję, że mnie źle nie zro­zu­miesz, Jor­din, ale tak naprawdę nie
spo­dzie­wa­łem się, że go znaj­dziemy. Po tylu latach wyda­wało się to po
pro­stu nie­praw­do­po­dobne.


– Łatwe z pew­no­ścią nie było – zgo­dził się Kare. – I z mate­riału z samych poszu­ki­wań będzie z tuzin prac nauko­wych. Wiesz, teo­re­tyczna
mate­ma­tyka to jedno, a posia­da­nie odpo­wied­nio czu­łych sen­so­rów, by
zebrać potrzebne dane do potwier­dze­nia obli­czeń, to dru­gie. A jak wiesz,
takimi sen­so­rami War­shaw­skiej dys­po­nu­jemy dopiero od około pięt­na­stu lat
stan­dar­do­wych. Przy oka­zji roz­wi­nę­li­śmy teo­rię worm­holi bar­dziej niż
kto­kol­wiek w ostat­nim stu­le­ciu. A wszystko to pozwala mi po raz pierw­szy
stwier­dzić, że jestem cał­kiem pewien suk­cesu.


– Wspo­mnia­łeś może o tym komuś jesz­cze? – spy­tał Rey­naud.


– Wolne żarty – prych­nął Kare. – Po tym, co ci idioci ogło­sili
publicz­nie ostat­nim razem?!


– Cho­dzi ci o to, że się ździebko pospie­szyli? – upew­nił się uprzej­mie
Rey­naud.


– Ździebko?! – Kare spoj­rzał na niego z nie­do­wie­rza­niem. – Jakie znowu
„ździebko”?! Zro­bili ze mnie ego­istycz­nego bufona goto­wego twier­dzić, że
odkrył tajem­nice wszech­świata! Pra­wie rok stan­dar­dowy zabrało mi
wypro­sto­wa­nie tego wszyst­kiego, a i tak połowa dele­ga­tów na tego­roczną
kon­fe­ren­cję astro­fi­zy­ków w Kró­lew­skim Towa­rzy­stwie Nauko­wym wyda­wała się
sądzić, że to ja napi­sa­łem to debilne oświad­cze­nie!


Tym razem Rey­naud sło­wem się nie ode­zwał, widząc złość naukowca. Kare
miał cał­ko­witą rację. Tam­ten incy­dent sta­no­wił główny powód, dla któ­rego
obaj byli prze­ciwni związ­kom rządu z Agen­cją. Zwłasz­cza tak nachal­nym i jed­no­stron­nym. Fakt, koszty zwią­zane z budową dzie­się­ciu stat­ków
badaw­czych i ich cią­głym wyko­rzy­sty­wa­niem w połą­cze­niu z cza­sem
obli­cze­nio­wym potęż­nych kom­pu­te­rów były takie, że nie­wiele pry­wat­nych
kor­po­ra­cji byłoby w sta­nie je pokryć. Ale cel, choć ich zda­niem sam w sobie wart był każ­dego wysiłku, dla rządu High Ridge’a był
dru­go­pla­nowy. Przede wszyst­kim sta­no­wił dosko­nały chwyt pro­pa­gan­dowy i piękną przy­krywkę do tra­ce­nia poważ­nych kwot, które tra­fiały zupeł­nie
gdzie indziej. Dla­tego utwo­rzono nową orga­ni­za­cję, zamiast po pro­stu
zwięk­szyć budżet Zwiadu Kar­to­gra­ficz­nego, który od dzie­się­cio­leci bez
roz­głosu zaj­mo­wał się odkry­wa­niem nowych tere­nów i ich eks­plo­ata­cją.
Potrzebne były jed­nakże fan­fary, cere­mo­nie i nagło­śnie­nie, a tego nie
można było osią­gnąć, zwięk­sza­jąc budżet ist­nie­ją­cej insty­tu­cji.
Utwo­rzono więc z hukiem nową, trą­biąc wszę­dzie, że jest to od dawna
odwle­kana ini­cja­tywa poko­jowa moż­liwa dzięki dale­ko­wzrocz­nej poli­tyce
rządu, który dopro­wa­dził do zakoń­cze­nia dzia­łań wojen­nych.


Rządu, który robił, co mógł, by zebrać jak naj­więk­szy kapi­tał poli­tyczny
kosz­tem pra­cu­ją­cych w agen­cji naukow­ców. Rzecz­nik pra­sowy, który
„zapo­mniał” uzgod­nić treść oświad­cze­nia zarówno z Kare’em, jak i Rey­nau­dem, wyle­ciał za to z roboty, ale na jego miej­scu poja­wił się
inny, rów­nie oddany High Ridge’owi i Descroix co przy­tła­cza­jąca
więk­szość per­so­nelu admi­ni­stra­cyj­nego okre­śla­nego przez Kare’a mia­nem
„biurw”.


– Mam nadzieję, że kaza­łeś swoim współ­pra­cow­ni­kom trzy­mać gęby na
kłódkę? – Rey­naud prze­rwał prze­cią­ga­jące się mil­cze­nie.


– Naukowi słowa nie pisną. Pro­blem to biurwy i księ­go­wość.


Rey­naud poki­wał głową. Pra­cow­nicy naukowi co do jed­nego podzie­lali
opi­nię Kare’a – nie­któ­rzy wyra­żali swoją jesz­cze ostrzej, i to zarówno
w odnie­sie­niu do rządu, jak i do narzu­co­nych przez jego admi­ni­stra­cję
pra­cow­ni­ków biu­ro­wych, któ­rzy nie dość że byli lojalni wyłącz­nie wobec
poli­ty­ków, to na doda­tek mno­żyli papiery w zastra­sza­ją­cym tem­pie. Już w Astro-Kon­troli zbęd­nych papier­ków było dużo, gdyż mimo struk­tury i stopni woj­sko­wych była to orga­ni­za­cja cywilna, ale to, co two­rzyły
biurwy tutaj, prze­cho­dziło ludz­kie poję­cie. Nie dość, że nie­któ­rzy co
bar­dziej ambitni a bez­kry­tyczni, posia­da­jący ze trzy pro­cent
inte­li­gen­cji Kare’a, pró­bo­wali „kie­ro­wać” jego pra­cami, to na doda­tek
na wszyst­kich szcze­blach obo­wią­zy­wał nad­zór rodem z kolo­nii kar­nej.
Ludzie, któ­rzy powinni sku­piać się na poszu­ki­wa­niach, spę­dzali
przy­naj­mniej połowę czasu na wypeł­nia­niu for­mu­la­rzy, pisa­niu
bez­sen­sow­nych nota­tek i uczest­ni­cze­niu w dur­nych kon­fe­ren­cjach
admi­ni­stra­cyj­nych, odpo­wia­da­jąc na debilne pyta­nia nie mające abso­lut­nie
nic wspól­nego z poszu­ki­wa­niami siód­mego ter­mi­nalu. I abso­lut­nie nic nie
mogli na to pora­dzić, ponie­waż działo się to wszystko za zgodą i wie­dzą
nie­ja­kiej damy Meliny Makris, oso­bi­stej przed­sta­wi­cielki hra­biny New
Kiev nomi­no­wa­nej do zarządu agen­cji przez pre­miera. Makris nie dość, że
była naukową igno­rantką, to na doda­tek była nadętą, pyszał­ko­watą, wredną
i śmier­tel­nie poważną osob­niczką. Według Rey­nauda w porów­na­niu z całą
resztą nale­żało to uznać za zalety.


Dosko­nale też opa­no­wała sztukę wojny biu­ro­kra­tycz­nej i miała dostęp do
wszyst­kich doku­men­tów, co ozna­czało, że z chwilą gdy zespół Kare’a zacznie żądać dodat­ko­wych prze­lo­tów stat­ków badaw­czych z peł­nym
ska­li­bro­wa­niem sen­so­rów, pogna do High Ridge’a, pię­tami się w tyłek
bijąc z pośpie­chu, z nowiną, że dok­tor Jor­din Kare ponow­nie odkrył
tajem­nicę wszech­świata. I natu­ral­nie po dro­dze zawia­domi o tym rzecz­nika
pra­so­wego.


Nie­uchronną zaś kon­se­kwen­cją tego będzie mord w afek­cie doko­nany na niej
przez tegoż dok­tora Jor­dina Kare’a przy uży­ciu pierw­szego narzę­dzia,
jakie wpad­nie mu w ręce, gdy się o tym dowie.


Nie­ko­niecz­nie ostrego.


– Daj mi dzień lub dwa do namy­słu – popro­sił po chwili Rey­naud. – Musi
być jakiś spo­sób, by zama­sko­wać praw­dziwy powód tych lotów i zwią­za­nych
z nimi kosz­tów… może popro­sić o pomoc admi­rał Hay­ne­sworth… nie dość, że
tak samo jak my nie cierpi wtrą­ca­ją­cych się we wszystko biu­ro­kra­tów, to
na doda­tek nie daro­wała wła­dzom, że ode­brały jej ten pro­jekt. A w tej
chwili jej statki wyko­nują ruty­nowy prze­gląd radio­la­tarni nexusa i spraw­dzają ich loka­li­za­cję. Jeśli prze­ko­nam ją, by wyko­nały przy tej
oka­zji wię­cej lotów z odpo­wied­nio ska­li­bro­wa­nymi sen­so­rami, dosta­niemy
potrzebne dane, nie musząc ofi­cjal­nie o nic pro­sić.


– Powo­dze­nia – mruk­nął scep­tycz­nie Kare.


– To jedna z moż­li­wo­ści – zapew­nił go skrom­nie Rey­naud. – Są też inne i obie­cuję ci, że spró­buję wszyst­kiego, co mi tylko przyj­dzie do głowy, bo
to zbyt poważna sprawa, by kolejne przed­wcze­sne oświad­cze­nie zro­biło z niej i z cie­bie pośmie­wi­sko.


– Ład­nie to ują­łeś, choć ja bym powie­dział, że zro­biło z nas wszyst­kich
dur­niów – wark­nął Kare. – Nato­miast jest coś, czego nie prze­sko­czą żadni
nadęci poli­tycy i głu­pie biurwy: gdy odkry­jemy ten ter­mi­nal, nikt, nawet
ja, nie będzie miał zie­lo­nego poję­cia, dokąd on pro­wa­dzi.


– Wiem – uśmiech­nął się rado­śnie Rey­naud. – Wiem!
  
ROZ­DZIAŁ I
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Wyyy­au­to­owa­niiiieee!


Mała, biała piłka prze­le­ciała obok mło­dzieńca w bia­łym, lamo­wa­nym
zie­le­nią stroju i tra­fiła w pła­ską, skó­rzaną ręka­wicę innego – w sza­rym
stroju – kuca­ją­cego za nim. Trzeci męż­czy­zna z grupki, ten, który
krzyk­nął, ubrany był w ana­chro­niczną czarną kurtkę i czapkę z dasz­kiem.
Miał też podob­nie jak kuca­jący dru­cianą maskę na twa­rzy i napier­śnik.
Widzo­wie wypeł­nia­jący nie­mal szczel­nie try­buny zare­ago­wali na jego
okrzyk pomru­kiem nie­za­do­wo­le­nia prze­ty­ka­nym gwiz­dami, a mło­dzian w biało-zie­lo­nym stroju opu­ścił długą, sta­ran­nie wyko­naną z drewna pałkę i spoj­rzał na niego bykiem. Czarno ubrany odwza­jem­nił spoj­rze­nie i biało-zie­lony po chwili opu­ścił wzrok. Ten zaś, który zła­pał piłkę,
rzu­cił ją innemu, na szaro ubra­nemu męż­czyź­nie sto­ją­cemu na usy­pa­nym z ziemi nie­wiel­kim kop­czyku odda­lo­nym o jakieś dwa­dzie­ścia metrów.


Zaraz! – Komo­dor lady Michelle Henke, hra­bina Gold Peak, odwró­ciła się w wygod­nym fotelu i spoj­rzała na sie­dzącą obok kobietę. – To jest
wyatu­to­wa­nie?


– Oczy­wi­ście – potwier­dziła lady Honor Har­ring­ton, księżna i patronka
Har­ring­ton, do któ­rej nale­żały tak loża, jak i sta­dion.


– Powie­dzia­łaś, że wyatu­to­wany jest wtedy, jak się zamach­nie i nie trafi
w piłkę – w gło­sie Henke sły­chać było pre­ten­sję.


– Bo tak jest – zapew­niła ją Honor.


– Ale on się nie zamach­nął!


– To bez zna­cze­nia, jeśli rzut był pra­wi­dłowy, czyli nastą­pił w stre­fie.
Jeśli trzy razy nie spró­buje jej odbić, zostaje wyau­to­wany.


Przez moment Henke miała taką samą minę jak pał­karz, gdy przy­glą­dał się
sędziemu bazo­wemu. Honor zaś przy­glą­dała się jej nie­win­nie i cze­kała na
ciąg dal­szy.


– A ta cała strefa to? – spy­tała Henke tonem kogoś zde­cy­do­wa­nego nie dać
roz­mówcy satys­fak­cji z drob­nego zwy­cię­stwa.


– Wszę­dzie mię­dzy kola­nami a ramio­nami, jeśli piłka prze­leci także nad
bazą-domową – odparła Honor cier­pli­wie, tonem, jakim zwy­kle tłu­ma­czy się
coś oczy­wi­stego śred­nio tępemu dziecku.


– I jesz­cze mi powiesz, że wie­dzia­łaś to rok temu! – prych­nęła Henke z pre­ten­sją w gło­sie.


– Czego innego mogłam się spo­dzie­wać?! – wes­tchnęła Honor z żalem. – To
naprawdę bar­dzo pro­sta gra.


– Pew­nie! Dla­tego jest to jedyna pla­neta w zna­nym wszech­świe­cie, gdzie
na­dal w nią grają.


– Nie­prawda! Dosko­nale wiesz, że w base­ball grają także na Ziemi i przy­naj­mniej pię­ciu innych pla­ne­tach – zapro­te­sto­wała Honor ze świę­tym
obu­rze­niem.


Roz­cią­gnięty wygod­nie na opar­ciu jej fotela Nimitz ble­ek­nął rado­śnie,
spo­glą­da­jąc z wyż­szo­ścią na Henke.


– No dobrze – ustą­piła Michelle Henke. – Na sied­miu pla­ne­tach z ponad
tysiąca sied­miuset zamiesz­ka­nych przez ludzi.


– Jako doświad­czony astro­na­wi­ga­tor powin­naś nauczyć się dokład­no­ści –
upo­mniała ją Honor z kamienną miną i rado­snymi bły­skami w oczach.


W tym momen­cie mio­tacz wyko­nał wyjąt­kowo szybki i paskudny rzut zwany
dide­rem. Pał­karz wziął zamach i kij base­bal­lowy z hukiem tra­fił w lecącą
piłkę, posy­ła­jąc ją na zapole. Ta prze­le­ciała nad niską ścianką dzie­lącą
boisko od reszty sta­dionu i Henke zerwała się, otwie­ra­jąc już usta do
rado­snego okrzyku.


I w tym momen­cie zorien­to­wała się, że Honor nawet nie drgnęła.


Ujęła się więc pod boki i obró­ciła z miną na poły cier­pięt­ni­czą, na poły
zde­spe­ro­waną.


– Jak rozu­miem, z jakie­goś tam powodu to nie był ten, jak­mu­tam… home­run?


– Nie, ponie­waż piłka, prze­la­tu­jąc nad gra­nicą zapola bram­ko­wego,
powinna być mię­dzy słup­kami bocz­nymi – poin­for­mo­wała ją cier­pli­wie
Honor, wska­zu­jąc na żółto-białe paliki. – Ta spu­dło­wała o co naj­mniej
dzie­sięć, jeśli nie pięt­na­ście stóp.


– Stóp?! – jęk­nęła ze zgrozą Henke. – Czy ty przy­naj­mniej nie możesz
poda­wać odle­gło­ści w tej dur­nej grze przy uży­ciu jed­no­stek
roz­po­zna­wal­nych przez cywi­li­zo­wa­nych ludzi?!


– Michelle! – jęk­nęła Honor tonem rezer­wo­wa­nym zwy­kle dla przy­pad­ków
nie­re­for­mo­wal­nych, jak dajmy na to orga­ni­za­tor orgii oznaj­mia­jący, że do
picia będzie lemo­niada.


– Czego? – spy­tała uprzej­mie Henke.


– W sumie mogłam się cze­goś takiego spo­dzie­wać! – przy­znała z żalem
Honor. – W końcu też kie­dyś byłam zagu­bioną duszą nie zna­jącą
praw­dzi­wego szczę­ścia, jakie daje kibi­co­wa­nie base­bal­lowi. Oświe­cił mnie
praw­dziwy wyznawca, nie­jaki Andrew LaFol­let. Andrew, bądź tak uprzejmy i powtórz komo­dor Henke to, co mi powie­dzia­łeś, gdy spy­ta­łam, dla­czego
bazy są odda­lone od sie­bie o dzie­więć­dzie­siąt stóp zamiast o dwa­dzie­ścia
sie­dem i pół metra, dobrze?


– Pyta­nie brzmiało: dla­czego nie zmie­ni­li­śmy miary na metryczną i nie
zaokrą­gli­li­śmy odle­gło­ści do dwu­dzie­stu ośmiu metrów, milady – odparł z nie­zmą­coną powagą pod­puł­kow­nik Andrew LaFol­let. – I jeśli dobrze
pamię­tam, była pani tym nieco ziry­to­wana.


– Być może – odparła Honor z ksią­żę­cym zgoła lek­ce­wa­że­niem. – Cho­dzi o to, co ty powie­dzia­łeś.


– Natu­ral­nie. – LaFol­let spoj­rzał na Henke i skło­nił uprzej­mie głowę. –
Powie­dzia­łem patronce Har­ring­ton: „Bo to jest base­ball, milady!”


– Rozu­miesz? – spy­tała Honor, nie kry­jąc zado­wo­le­nia. – Naj­lo­gicz­niej­szy
powód pod słoń­cem.


– Aha… – Henke z pew­nym tru­dem ugry­zła się w język. – Sły­sza­łam, że
miesz­kańcy Gray­sona to zatwar­dziali tra­dy­cjo­na­li­ści, trudno więc się
spo­dzie­wać, że zmie­nią cokol­wiek w grze liczą­cej sobie led­wie dwa
tysiące lat stan­dar­do­wych, tylko dla­tego że mogłyby jej się przy­dać
pewne uno­wo­cze­śnie­nia.


– Uno­wo­cze­śnie­nia są dobre tylko wtedy, gdy ozna­czają poprawę, milady –
odparł z god­no­ścią LaFol­let. – A poza tym wpro­wa­dzi­li­śmy pewne zmiany.
Jeśli zapisy histo­ryczne są wierne, to były czasy jesz­cze na Ziemi, w przy­naj­mniej jed­nej lidze, gdy mio­tacz nie musiał odbi­jać piłek albo też
tre­ner mógł w jed­nym meczu zmie­niać tylu mio­taczy, ilu chciał. Święty
Austen poło­żył kres tako­wym here­tyc­kim prak­ty­kom.


Henke wznio­sła oczy ku niebu i opa­dła ciężko na fotel.


– Mam nadzieję, że nie poczu­jesz się ura­żony, Andrew, ale jakoś tak nie
zdzi­wiło mnie zbyt­nio odkry­cie, że zało­ży­ciel waszej reli­gii był także
fana­ty­kiem base­ballu – przy­znała. – Chwała Bogu, że nie połą­czył jed­nego
z dru­gim.


– Nie powie­dział­bym, że święty Austen był fana­ty­kiem base­ballu – odparł
z namy­słem LaFol­let. – Z tego co czy­ta­łem, „fana­tyk” to zbyt łagodne
okre­śle­nie.


– No pro­szę, w życiu bym się nie domy­śliła! – prych­nęła Henke.


I rozej­rzała się po sta­dio­nie. Choć robiła to kolejny raz, na­dal była
pod wra­że­niem – miał on przy­naj­mniej sześć­dzie­siąt tysięcy wygod­nych,
mięk­kich foteli i przy­kryty był jak wszyst­kie podobne obiekty spor­towe
kopułą wypo­sa­żoną w sys­tem fil­tra­cyjny chro­niący przed cięż­kimi
pier­wiast­kami, któ­rych pełno było w atmos­fe­rze. Miał nawet wen­ty­la­cję
opra­co­waną tak, by dokład­nie odtwa­rzała wia­try wie­jące na zewnątrz. Było
to dokład­nie widać po ruchu flagi pań­stwo­wej z gołym mie­czem leżą­cym na
otwar­tej Biblii. Jak też flagi domeny Har­ring­ton powie­wa­ją­cej na dru­gim
masz­cie.


Wolała nie pytać, ile to kosz­to­wało, choć wie­działa, że zarówno przy
pro­jek­to­wa­niu, jak i przy budo­wie sta­dionu imie­nia Jamesa Can­dlessa dla
Honor koszty nie miały żad­nego zna­cze­nia. Chciała wysta­wić mu godny
pomnik i wysta­wiła. Murawa zewnętrz­nego pola lśniła soczy­stą zie­le­nią,
od któ­rej odbi­jały się tra­dy­cyj­nie białe linie boczne i ciem­no­brą­zowa
zie­mia pola wewnętrz­nego. Wszystko to, podob­nie jak róż­no­barwny tłum
kibi­ców zagrze­wa­jący trans­pa­ren­tami i cho­rą­giew­kami swoją dru­żynę do
walki, oświe­tlały pro­mie­nie sło­neczne prze­cho­dzące przez pra­wie ide­al­nie
prze­zro­czy­stą kopułę.


Jej wzrok dotarł do holo­ta­blicy widocz­nej nad boiskiem i czar prysł.


– Wiem, że tego poża­łuję, ale może któ­reś z was prze­mą­drzal­ców
wyja­śni­łoby mi łaska­wie, skąd się wzięła ta dwójka? – spy­tała
zre­zy­gno­wana.


Pod napi­sem wyau­to­wa­nia wid­niała bowiem cyfra 2.


– Bo piłka prze­kro­czyła linię boczną – wyja­śniła z uśmie­chem Honor.


– Ale on ją odbił!


– To bez zna­cze­nia.


– Ale… – Henke zamil­kła, gdyż mio­tacz wyko­nał aku­rat zło­śli­wie
pod­krę­cony na rzut zwany carve­bal­lem.


Pał­karz zdo­łał jed­nak ude­rzyć piłkę i posłać poza linię boczną nad
trze­cią bazą.


Henke spoj­rzała na tablicę – wynik pozo­stał ten sam.


– Powie­dzia­łaś… – zaczęła z pre­ten­sją.


– To obo­wią­zuje tylko do dwóch wyau­to­wań – prze­rwała jej Honor. – Potem
takie piłki prze­stają być zali­czane jako auty. Jako piłki zresztą też,
chyba że zostaną zła­pane przez zawod­ni­ków dru­żyny bro­nią­cej. Wtedy liczą
się jako aut.


Henke spoj­rzała na nią z urazą.


Honor zaś uśmiech­nęła się pro­mien­nie.


Hra­bina Gold Peak spoj­rzała z wyrzu­tem na LaFol­leta i potrzą­snęła głową
z rezy­gna­cją.


– Pro­sta gra – wes­tchnęła. – Jak cho­lera!
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Har­ring­ton Tre­ecats prze­grali 11:2.


Michelle Henke bez­sku­tecz­nie pró­bo­wała nie odbie­gać od nastroju
przy­gnę­bie­nia panu­ją­cego w luk­su­so­wej limu­zy­nie wio­zą­cej ją i Honor z loży na przy­ję­cie do domeny May­hew.


– Rado­wa­nie się z cudzego nie­szczę­ścia nie jest zaletą, Mike –
poin­for­mo­wała ją w pew­nym momen­cie Honor.


– Jak to ład­nie uję­łaś! A kto się z czego cie­szy?


– Ty z naszej prze­gra­nej. I to nie tylko się cie­szysz – wręcz się
puszysz.


– Żar­tu­jesz?! Ja, par kró­le­stwa, mia­ła­bym się puszyć tylko dla­tego, że
twoja dru­żyna wzięła cięgi w cza­sie, gdy wy oboje byli­ście zajęci
udo­wad­nia­niem mi bez­den­nej igno­ran­cji? Skąd ci coś podob­nego przy­szło do
głowy?


– Praw­do­po­dob­nie stąd, że cię długo znam.


– A przy­pad­kiem nie dla­tego, że sama byś się tak zacho­wy­wała na moim
miej­scu? – spy­tała słodko Henke.


– Wszystko jest moż­liwe, choć pewne rze­czy są znacz­nie mniej
praw­do­po­dobne od innych – przy­znała Honor. – A bio­rąc pod uwagę siłę
mego cha­rak­teru, to aku­rat jest wysoce mało praw­do­po­dobne.


– Co pro­szę?! A, zapo­mnia­łam, jakim to wzo­rem cnót wsze­la­kich, a zwłasz­cza skrom­no­ści i mało­mów­no­ści jesteś.


– Miło, jak czło­wieka doce­niają, ale w tym wypadku nie o to cho­dzi. To
po pro­stu kwe­stia doj­rza­ło­ści i odpo­wie­dzial­no­ści.


– No. I dla­tego nazwa­łaś swoją dru­żynę na część pew­nego krad­ną­cego seler
sze­ścio­no­giego, kudła­tego urwisa i jego koleż­ków. – Henke podra­pała za
uszami Nimitza sie­dzą­cego na ramie­niu Honor.


– Nimitz nie miał nic wspól­nego z tą nazwą. Podo­bała mu się, Saman­cie
zresztą też, ale prawda jest taka, że wybra­łam mniej­sze zło. Alter­na­tywą
byli „Har­ring­ton Sala­man­ders”.


Henke spoj­rzała na nią i par­sk­nęła śmie­chem.


– Żar­tu­jesz? – wykrztu­siła po chwili.


– Chcia­ła­bym. Zarząd ligi base­ballu już miał tę nazwę wpi­saną w rejestr
roz­gry­wek, gdy zgo­dził się na roz­sze­rze­nie składu ligi. Skło­nie­nie ich
do zmiany nie było ani pro­ste, ani szyb­kie.


– Uwa­żam, że to byłaby dosko­nała nazwa! – oce­niła Henke ze zło­śli­wym
uśmiesz­kiem.


– Jestem pewna, że tak uwa­żasz. A ja nie, i to z paru powo­dów.
Zaczy­na­jąc od tego, że nie lubię, gdy mnie nazy­wają Sala­man­drą, a koń­cząc na tym, jakie wywo­ła­łoby to komen­ta­rze pisma­ków sie­dzą­cych w kie­szeni u High Ridge’a.


– Hmm – mruk­nęła Henke.


Uśmiech znik­nął z jej twa­rzy, led­wie padło nazwi­sko obec­nego pre­miera.
Ist­nie­nie rządu High Ridge’a było nie­ustan­nym zmar­twie­niem wszyst­kich
roz­sąd­nie myślą­cych i widzą­cych coś wię­cej niż czu­bek wła­snego nosa
przed­sta­wi­cieli ary­sto­kra­cji Kró­le­stwa Man­ti­core. Dla Honor rządy te
ozna­czały także coraz więk­sze oso­bi­ste nie­przy­jem­no­ści. Henke wie­działa,
z jaką rado­ścią wybrała się na Gray­son, by dopeł­nić swych obo­wiąz­ków
patronki. To także był powód, dla któ­rego ona sama natych­miast przy­jęła
jej zapro­sze­nie do spę­dze­nia tu całego urlopu jako gość.


– Pew­nie masz rację – przy­znała po chwili. – W każ­dym nor­mal­nym
wszech­świe­cie ten ego­istyczny przy­głup ni­gdy nie zostałby pre­mie­rem. A gdyby jakimś cudem mu się to udało, nie utrzy­małby się tak długo na
stołku. Chyba złożę zaża­le­nie u zarzą­dza­ją­cego.


– Ja to robię co nie­dziela i jestem pewna, że Pro­tek­tor i wie­lebny
Sul­li­van też. I to, jak podej­rze­wam, ze znacz­nie więk­szym
zaan­ga­żo­wa­niem.


– Tylko efek­tów nie widać! – skrzy­wiła się Henke. – Na­dal nie mogę
uwie­rzyć, że ten rząd tak długo się trzyma. Prze­cież oni się wza­jem­nie
nie­na­wi­dzą! A co się tyczy ich ide­olo­gii…


– Oczy­wi­ście, że się nie­na­wi­dzą, ale w tej chwili nie­stety znacz­nie
bar­dziej nie­na­wi­dzą two­jej kuzynki. A co waż­niej­sze, boją się jej i to
wła­śnie trzyma ich w kupie.


– Wiem – wes­tchnęła Henke i potrzą­snęła głową. – Beth zawsze miała
cha­rak­te­rek. Szkoda, że nie nauczyła się pano­wać nad swo­imi wybu­chami
wście­kło­ści.


– To nie do końca tak i nie w tym leży główna przy­czyna – sprze­ci­wiła
się Honor.


Henke spoj­rzała na nią, uno­sząc pyta­jąco brwi.


Po zama­chu, w któ­rym zgi­nęli jej ojciec i star­szy brat wraz z księ­ciem
Cro­mar­tym, całą załogą jachtu Kró­lo­wej i dele­ga­cją Gray­sona, Henke stała
się piątą w kolej­no­ści pre­ten­dentką do korony Gwiezd­nego Kró­le­stwa
Man­ti­core. Jej matka, Caitrin Win­ton-Henke, księżna Win­ton-Henke i hra­bina wdowa Gold Peak, była ciotką Elż­biety III, jako sio­stra jej
ojca. A Michelle stała się jej jedy­nym żyją­cym dziec­kiem. Ni­gdy nie
spo­dzie­wała się ani tak wyso­kiej pozy­cji w suk­ce­sji, ani odzie­dzi­cze­nia
tytułu ojca, ale Elż­bietę znała całe życie i dosko­nale wie­działa, jak
wygląda słynny cho­le­ryczny tem­pe­ra­ment Win­tonów, który Kró­lowa
odzie­dzi­czyła w pełni, by nie rzec w nad­mia­rze.


Wie­działa jed­nak także, że w ciągu ostat­nich trzech lat stan­dar­do­wych
Honor spę­dziła z Kró­lową znacz­nie wię­cej czasu niż ona sama. Jak rów­nież
że pro­rzą­dowe media tyle czasu poświę­cały pró­bom zdys­kre­dy­to­wa­nia Honor
wła­śnie dla­tego, że była jed­nym z nie­ugię­tych stron­ni­ków Korony w Izbie
Lor­dów oraz że nale­żała do „kuchen­nych dorad­ców” Kró­lo­wej. Elż­bieta III
wła­śnie w tym kręgu zasię­gała porad, ponie­waż doga­da­nie się z rzą­dem
gra­ni­czyło z cudem. Henke wie­działa także, że Honor miała uni­kalne
pre­dys­po­zy­cje do bez­błęd­nego oce­nia­nia ota­cza­ją­cych ją ludzi i ich
emo­cji. Mimo to…


– Kocham Beth jako kuzynkę i sza­nuję jako Kró­lową – powie­działa
poważ­nie. – Ale ma tem­pe­ra­ment hexa­pumy ze zła­ma­nym zębem, jak ją coś
uczci­wie wku­rzy, i taka jest prawda, co obie wiemy. Gdyby zdo­łała nad
sobą pano­wać, gdy ten rząd się two­rzył, naj­praw­do­po­dob­niej w krót­kim
cza­sie skłó­ci­łaby całą trójkę mię­dzy sobą. A tak pomaga im utrzy­mać
jed­ność.


– Nie powie­dzia­łam, że zacho­wała się dosko­nale. – Honor ulo­ko­wała się
wygod­niej, z czego sko­rzy­stała Saman­tha sie­dząca dotąd w obję­ciach
LaFol­leta i dołą­czyła do Nimitza roz­wa­lo­nego na kola­nach Honor. –
Elż­bieta zresztą sama przy­znaje, że zmar­no­wała wtedy naj­lep­szą oka­zję.
Ale kiedy ty prze­ży­wa­łaś przy­gody w kosmo­sie, ja sie­dzia­łam na tyłku w Izbie Lor­dów i obser­wo­wa­łam High Ridge’a w akcji. I dla­tego uwa­żam, że
na dłuż­szą metę to, jak ich potrak­to­wała, nie miało zna­cze­nia.
Zakła­da­jąc, że nie skłó­ci­łaby ich natych­miast, co jest mało
praw­do­po­dobne, potem nie byłoby to istotne.


– Prze­pra­szam? – spy­tała Henke, nie kry­jąc, że nie bar­dzo rozu­mie, o co
cho­dzi.


Ponie­waż jej matce jako księż­nej przy­słu­gi­wało miej­sce w Izbie Lor­dów,
Michelle dała jej peł­no­moc­nic­two i w ten spo­sób księżna Win­ton-Henke
repre­zen­to­wała je obie. Poli­tyka ni­gdy jej spe­cjal­nie nie pocią­gała, w prze­ci­wień­stwie do matki, która na doda­tek po śmierci męża i syna
chciała czymś wypeł­nić sobie czas. Michelle także i dla­tego jesz­cze
bar­dziej pogrą­żyła się w obo­wiąz­kach służby linio­wej Royal Man­ti­co­ran
Navy. Obo­wiąz­kach, któ­rych Honor nie dane było ostat­nimi laty wyko­ny­wać.


– Nawet zakła­da­jąc, że nie byłoby ide­olo­gicz­nych tarć w rzą­dzie High
Ridge’a, w Izbie Lor­dów nie ma wystar­cza­jąco wielu kon­ser­wa­ty­stów,
libe­ra­łów i postę­pow­ców, by uzy­skał on więk­szość bez wspar­cia choćby
czę­ści nie­za­leż­nych – wyja­śniła jej Honor. – Zdo­łał prze­cią­gnąć na swoją
stronę Nowych Wal­lace’a, ale nawet to nie daje mu więk­szo­ści. A Elż­bieta ni­gdy nie powie­działa niczego, co nie­za­leżni mogliby uznać za
zagro­że­nie, prawda?


– Nie powie­działa – przy­znała Henke, przy­po­mi­na­jąc sobie frag­menty
roz­ma­itych roz­mów z matką i żału­jąc, że nie zwra­cała na to więk­szej
uwagi.


– Wła­śnie, a rząd uzy­skał ich popar­cie i je utrzy­muje. Tak więc
cho­le­ryczny cha­rak­te­rek Elż­biety nie ma z tym nic wspól­nego. Ba, nawet
gdyby miał, nale­ża­łoby się spo­dzie­wać, że na przy­kład skan­dal Man­po­wer
skłoni wielu nie­za­leż­nych do zmiany sta­no­wi­ska.


– Wła­śnie na to liczy­łam, gdy Cathy ogło­siła, co przy­wio­zła – przy­znała
Henke i wzru­szyła ramio­nami. – Zawsze lubi­łam Cathy i choć uwa­ża­łam, że
przed poby­tem na Ziemi była nieco narwana, to nie ulega wąt­pli­wo­ści, że
zawsze była wierna pew­nym zasa­dom. I podo­bał mi się jej styl.


– Przy­znam, że też ją polu­bi­łam – Honor uśmiech­nęła się lekko. – Ni­gdy
nie sądzi­łam, że poczuję sym­pa­tię do jakie­go­kol­wiek członka Par­tii
Libe­ral­nej, ale z dru­giej strony nie wiem, czy poza wro­go­ścią do
nie­wol­nic­twa gene­tycz­nego jej poglądy mają coś wspól­nego z poglą­dami
reszty libe­ra­łów. I wąt­pię, bym kie­dy­kol­wiek sły­szała kogoś… dobit­niej
wyra­ża­ją­cego swoje zda­nie w tej kwe­stii.


– Ma talent kra­so­mów­czy, a w tej spra­wie klapki na oczach. – Henke też
się uśmiech­nęła. – Poza tym naprawdę bogate słow­nic­two i wewnętrzny
przy­mus kopa­nia w zęby esta­bli­sh­mentu dla zasady. Jedna z moich kuzy­nek
wyszła za jej szwa­gra Geo­rge’a Lara­bee, lorda Alta­mont, i wiem od niej,
że jego matka jest na Cathy wście­kła nie tylko za to, że otwar­cie „żyje
w grze­chu”, ale na doda­tek ze „zwy­kłym pro­sta­kiem z Gry­phona, który
wylą­do­wał na poło­wie pen­sji za zła­ma­nie dys­cy­pliny woj­sko­wej”! Piękne,
prawda? Bóg wie jak zdo­była te dane, bo tego mi ni­gdy do końca nie
wyja­śniła, ale z tego co wiem, nikt nie pró­bo­wał nawet pod­wa­żyć ich
praw­dzi­wo­ści i mia­łam nadzieję, że tym razem przy­gwoź­dziła sukin­sy­nów.


– Nie pró­bo­wał, bo są praw­dziwe – potwier­dziła Honor, dosko­nale
wie­dząca, w jaki spo­sób hra­bina Tor weszła w posia­da­nie tychże
infor­ma­cji.


Przez moment zasta­na­wiała się, czy nie powie­dzieć o tym Henke, ale
uznała, że nie jest to coś, o czym musi ona wie­dzieć. Podob­nie jak o paru innych spra­wach, które gwar­dzi­ści LaFol­leta odkryli odno­śnie
kapi­tana Zil­wic­kiego. Choćby na przy­kład o tym, co jego pry­watna firma
ochro­niar­ska robi z infor­ma­cjami nie prze­ka­za­nymi przez hra­binę Tor
wła­dzom.


– Nie­stety wszy­scy wymie­nieni w tych zapi­sach z nazwi­ska to były płotki
– dodała Honor. – Cza­sami znane, ale rzadko poli­tycz­nie wpły­wowe. Nie
padło ani jedno nazwi­sko osoby na tyle wysoko posta­wio­nej w danych
par­tiach, by odbiło się to na tych ostat­nich. Fakt, iż tylu było na tej
liście kon­ser­wa­ty­stów i libe­ra­łów, nie był miły dla przy­wód­ców tych
par­tii, ale zna­la­zło się na niej także dość człon­ków innych par­tii, w tym cen­try­stów, i dość nie­za­leż­nych, by rząd mógł spo­koj­nie twier­dzić,
że żadne z ugru­po­wań kon­kret­nie nie było winne tej afe­rze. A brak
bez­po­śred­nich powią­zań z par­tyjną górą spo­wo­do­wał, iż wła­dze unik­nęły
poważ­nych reper­ku­sji, krzy­cząc naj­gło­śniej o potrze­bie uka­ra­nia
kon­kret­nych win­nych. Jak choćby Hen­dricksa, który po odwo­ła­niu z funk­cji
amba­sa­dora na Ziemi wylą­do­wał pio­ru­nem w wię­zie­niu, i to na naprawdę
długo. Wszy­scy zresztą dostali wyso­kie wyroki.


– Jak admi­rał Young – dodała z satys­fak­cją Henke.


Honor przy­tak­nęła, sta­ra­jąc się nie oka­zać podob­nych emo­cji. Jej wojna z kla­nem Youn­gów trwała od ponad czter­dzie­stu lat stan­dar­do­wych – trudno
było bowiem ina­czej nazwać ten stan wza­jem­nej nie­na­wi­ści uroz­ma­icony
kil­koma tru­pami. Dla­tego sta­rała się publicz­nie zacho­wać wszel­kie pozory
neu­tral­no­ści, gdy Admi­ra­li­cja odwo­łała admi­rała Edwina Younga z Ziemi i posta­wiła przed sądem za zła­ma­nie kodeksu woj­sko­wego. Został pozba­wiony
stop­nia i prze­ka­zany sądowi cywil­nemu, który mimo iż jego rodzina miała
jak naj­lep­sze kon­takty z rzą­dem i z samym pre­mie­rem, ska­zał go na
kil­ka­dzie­siąt lat przy­mu­so­wej gościny w zakła­dach zarzą­dza­nych przez
Mini­ster­stwo Spra­wie­dli­wo­ści. Honor pry­wat­nie była prze­ko­nana, że kary
śmierci unik­nął wyłącz­nie dzięki aktom sta­rego North Hol­lowa, które
miały też spory udział w wyci­sze­niu skan­dalu Man­po­wer, ale tę opi­nię jak
dotąd zacho­wała dla sie­bie i kilku wybra­nych osób. Henke do nich nie
nale­żała, gdyż w tej kwe­stii nie mogła nic zro­bić.


– Albo Younga – przy­znała po chwili. – Tak po praw­dzie jego los jest
dosko­na­łym przy­kła­dem, że wła­dze par­tii posta­no­wiły się rato­wać za
wszelką cenę. Jako czło­nek moż­nego rodu i ofi­cer fla­gowy Young był osobą
widoczną, toteż jego „odizo­lo­wana dzia­łal­ność kry­mi­nalna” i pro­ces
zostały wyko­rzy­stane jako poka­zówka. A tak naprawdę był dale­kim krew­nym
North Hol­lowa i nikim w struk­tu­rze wła­dzy Zjed­no­cze­nia Kon­ser­wa­tyw­nego,
więc ide­al­nie nada­wał się do poświę­ce­nia „w imię zasad”. To, że North
Hol­low ofi­cjal­nie nie wsta­wił się za nim, miało być naj­lep­szym dowo­dem
na to, że ani on sam, ani wła­dze par­tii nie miały nic wspól­nego z tymi
prze­stęp­stwami. I dla­tego wła­śnie wła­dze wszyst­kich ugru­po­wań tak
bez­względ­nie i publicz­nie roz­li­czyły się ze wszyst­kimi płot­kami
obcią­żo­nymi przez Cathy. W końcu mało, że zła­mali oni prawo, to jesz­cze
zawie­dli zaufa­nie tychże władz i wybor­ców. Muszę przy­znać, że był to
piękny przy­kład sku­tecz­nej kon­troli uszko­dzeń na are­nie poli­tycz­nej. Ale
High Ridge mógł to zro­bić tylko dla­tego, że więk­szość człon­ków Izby
Lor­dów, która nie była wplą­tana w ten skan­dal, zde­cy­do­wała się pozwo­lić
mu na to i zado­wo­liła się oczy­wi­stymi kozłami ofiar­nymi.


– Ale dla­czego? Matka też mi o tym pisała, ale nie poj­muję logiki tego
wywodu.


– Wszystko spro­wa­dza się do cze­goś, co można nazwać histo­rycz­nym
impe­ra­ty­wem ewo­lu­cji kon­sty­tu­cyj­nej, choć to strasz­nie naukowo brzmi –
odparła Honor i zamil­kła, przy­glą­da­jąc się parze myśliw­ców eskor­tu­ją­cych
limu­zynę.


Oba miały znaki iden­ty­fi­ka­cyjne Gwar­dii Har­ring­ton. Lot do domeny May­hew
był długi, a Pro­tek­tor nie­ugięty – oznaj­mił, że jeśli Honor nie weź­mie
eskorty, przy­śle swoją. Tak na wszelki wypa­dek.


– Powód jest pro­sty – pod­jęła Honor. – Więk­szość człon­ków Izby Lor­dów
gotowa była nie docie­kać prawdy nawet w kwe­stii tak poważ­nej jak
nie­wol­nic­two gene­tyczne, bo wolała mieć do czy­nie­nia z rzą­dem High
Ridge’a niż z tym, który go zastąpi. I nie dla­tego, że są prze­kupni czy
nie­uczciwi: po pro­stu uwa­żają go za mniej­sze zło niż odda­nie kon­troli
nad obu izbami Elż­bie­cie i jej zwo­len­ni­kom.


– Matka coś mi opo­wia­dała o roli San Mar­tin w tym całym poli­tycz­nym
ukła­dzie, ale spie­szyła się i nie wyja­śniła dokład­nie, a ja nie
nale­ga­łam.


– Jak kie­dyś powie­dział mi admi­rał Courvo­sier, żaden kapi­tan czy komo­dor
Kró­lew­skiej Mary­narki nie może pozwo­lić sobie na pozo­sta­wa­nie poli­tyczną
dzie­wicą, Mike. Zwłasz­cza jeśli stoi tak bli­sko tronu jak ty.


– Wiem – przy­znała cicho. – Po pro­stu ni­gdy nie lubi­łam poli­tyki
podob­nie jak ty, ale do dnia śmierci taty i Cala nie musia­łam się tym
mar­twić. A potem na samą myśl, że mam usiąść w tej samej sali co wszarz,
który ukradł funk­cję Wil­liemu Ale­xan­drowi, robiło mi się nie­do­brze.


– I ty kry­ty­ku­jesz Kró­lową, że jej nerwy puściły!


– Ano kry­ty­kuję… ale mówi­łaś, zdaje się, o czymś innym.


– Mówi­łam, że więk­szość człon­ków Izby Lor­dów popiera High Ridge’a z wła­snych powo­dów, i to miała na myśli twoja matka, wspo­mi­na­jąc San
Mar­tin. Więk­szość z nich bowiem boi się tego, co nastąpi, gdy paro­wie z San Mar­tin będą wresz­cie mieli prawo zasiąść w Izbie Lor­dów.


– Dla­czego? – W gło­sie Henke było czy­ste nie­za­do­wo­le­nie i Honor jęk­nęła
cicho.


– Mike, to pod­stawy histo­rii i mate­ma­tyki. Spa­łaś w szkole czy co? Co
Korona pró­buje ode­brać Izbie Lor­dów prak­tycz­nie od początku ist­nie­nia
Gwiezd­nego Kró­le­stwa Man­ti­core?


– Kon­trolę nad finan­sami.


– Dosko­nale. Zało­ży­ciele, w sumie cał­kiem przy­zwo­ita banda, muszę
przy­znać, w jed­nej kwe­stii wyka­zali się nie­prze­jed­na­nym upo­rem. Chcieli
mia­no­wi­cie zapew­nić sobie i swoim potom­kom praw­dziwą wła­dzę poli­tyczną.
Dla­tego zgod­nie z kon­sty­tu­cją pre­mier musi nale­żeć do Izby Lor­dów i dla­tego pro­jekt każ­dej ustawy finan­so­wej musi wyjść z Izby Lor­dów.
Uwa­żam, tak na mar­gi­ne­sie, że to cał­kiem nie­głupi pomysł, by dać dużo
wła­dzy izbie, która jest, powiedzmy… odizo­lo­wana od poli­tycz­nej i ide­olo­gicz­nej histe­rii i któ­rej człon­ko­wie nie muszą co trzy lata myśleć
tylko o tym, by znów zostać wybrani, ale zało­ży­ciele prze­sa­dzili.
Dzie­dzicz­ność tytu­łów i miejsc w Izbie Lor­dów powo­duje, że duża część
jej człon­ków ma wąt­pliwy kon­takt z rze­czy­wi­sto­ścią, a łatwo wpada w prze­ko­na­nie o wła­snej nie­omyl­no­ści i skłon­ność do pro­wa­dze­nia pry­wat­nej
poli­tyki. Możesz mi wie­rzyć: naoglą­da­łam się tego dość na dwóch
pla­ne­tach…


Umil­kła i wbiła nie­wi­dzący wzrok w okno, odru­chowo gła­ska­jąc Nimitza.
Ten spoj­rzał na nią podejrz­li­wie, czu­jąc jej emo­cje, i przez moment
wyglą­dało na to, że deli­kat­nie użyje pazu­rów, by wyrwać ją z ponu­rego
nastroju, jak zwy­kle w sytu­acjach, gdy nie była w sta­nie nic pora­dzić na
to, co ją gnę­biło. Tym razem jed­nak zde­cy­do­wał, że zapaść jest
nie­groźna, i pozwo­lił Honor ock­nąć się samo­dziel­nie.


– Prawda jest taka, że Korona pra­gnie utrzy­ma­nia dzie­dzicz­nej
ary­sto­kra­cji, podob­nie zresztą jak my obie. Przy­naj­mniej obec­nie –
ode­zwała się Honor, spo­glą­da­jąc znów na Henke. – Nato­miast od poko­leń
Korona pró­bo­wała bar­dziej zrów­no­wa­żyć wła­dzę posia­daną przez obie izby,
a naj­lep­szym ku temu spo­so­bem jest odda­nie wła­dzy finan­so­wej w ręce Izby
Gmin jako prze­ciw­wagi dla pre­miera pocho­dzą­cego z Izby Lor­dów. Tyle
tylko że ni­gdy nie udało się zebrać w Izbie Lor­dów wyma­ga­nej więk­szo­ści,
by wpro­wa­dzić sto­sowną poprawkę do kon­sty­tu­cji.


– A czego byś się spo­dzie­wała?! – prych­nęła Henke, odru­chowo bro­niąc
zasad, w któ­rych została wycho­wana. – Sądzisz, że ktoś dobro­wol­nie odda
połowę wła­dzy, którą ma od zawsze? Prze­cież to wbrew natu­rze!


– A jed­nak to wła­śnie tego boi się High Ridge i wszy­scy, któ­rzy go
popie­rają, w tym nie­za­leżni.


– Matka twier­dzi to samo, a ja po pro­stu nie rozu­miem, jak to moż­liwe.


– High Ridge rozu­mie. Elż­bieta i Wil­lie Ale­xan­der też. To kwe­stia liczb,
Mike, i paro­wie z San Mar­tin mogą zmie­nić rów­no­wagę sił w Izbie Lor­dów
na korzyść Korony. Nato­miast należy pamię­tać jesz­cze o dwóch kwe­stiach:
kon­sty­tu­cyj­nym limi­cie two­rze­nia nowych parowstw i o warun­kach trak­tatu
przy­łą­cza­ją­cego Tre­vor Star do Gwiezd­nego Kró­le­stwa. Kon­sty­tu­cja
okre­śla, że liczba człon­ków Izby Lor­dów mię­dzy dwoma kolej­nymi wybo­rami
może wzro­snąć naj­wy­żej o dzie­sięć pro­cent, a trak­tat, iż paro­wie z San
Mar­tin mogą zasiąść w Izbie Lor­dów dopiero po następ­nych wybo­rach. I to
wła­śnie pró­buje wyko­rzy­stać rząd i jego stron­nicy w Izbie Lor­dów. Cho­dzi
im po pro­stu o to, by jak naj­dłu­żej odwlec wybory. W tej chwili nikt nie
ma wąt­pli­wo­ści, że paro­wie z San Mar­tin staną za Kró­lową i cen­try­stami.
W końcu to nasza flota kie­ro­wana przez nią i rząd Cro­marty’ego wyko­pała
Ludową Mary­narkę z sys­temu Tre­vor Star. To Cro­marty i twój ojciec
nego­cjo­wali warunki trak­tatu przy­łą­cze­nio­wego, a na SanMar­tin wcze­śniej
nie ist­niała dzie­dziczna ary­sto­kra­cja, więc nie będą przy­wią­zani do idei
utrzy­ma­nia sta­tus quo w par­la­men­cie. Wdzięcz­ność za oswo­bo­dze­nie
połą­czona z bra­kiem ary­sto­kra­tycz­nych tra­dy­cji gwa­ran­tują popar­cie przez
nich wnio­sku ustawy zło­żo­nej przez lorda Ale­xan­dra, przy­wódcę par­tii
cen­try­stycz­nej, o prze­ka­za­nie w gestię Izby Gmin wła­dzy finan­so­wej. Ale
paro­wie z San Mar­tin póki co nie są człon­kami Izby Lor­dów, a High Ridge
wyko­rzy­stuje każdą oka­zję, by zwięk­szyć wśród obec­nych parów grono
prze­ciw­ni­ków takiej ustawy. Zgod­nie z ostat­nimi oce­nami ma mniej wię­cej
pięt­na­sto­pro­cen­tową prze­wagę, ale to może się zmie­nić. A nawet jeśli się
nie zmieni, po dru­gich wybo­rach w Izbie Lor­dów znaj­dzie się dość parów z San Mar­tin, by można było prze­gło­so­wać to, co chce Kró­lowa. Rząd pró­buje
więc zabez­pie­czyć się, zmniej­sza­jąc popu­lar­ność cen­try­stów w Izbie Gmin,
bo to Izba Gmin zatwier­dza utwo­rze­nie każ­dego nowego paro­stwa. Ma
nadzieję, że w ten spo­sób spo­wolni pro­ces albo też parami zostaną
ludzie, któ­rych da się prze­ko­nać, by gło­so­wali za utrzy­ma­niem
domi­nu­ją­cej pozy­cji Izby Lor­dów. Sytu­ację rządu kom­pli­kuje dodat­kowo
fakt, iż prak­tycz­nie wszy­scy repre­zen­tanci San Mar­tin w Izbie Gmin będą
nale­żeli albo do cen­try­stów, albo do loja­li­stów Korony. Teo­re­tycz­nie
rzecz bio­rąc, jesz­cze ich natu­ral­nie nie wybrano, ale „spe­cjalni
przed­sta­wi­ciele” San Mar­tin w Izbie Gmin peł­nią tę samą funk­cję i nie ma
cie­nia wąt­pli­wo­ści, że prak­tycz­nie co do jed­nego są lojalni wobec
Korony. I wła­śnie dla­tego, Mike, sporo w sumie roz­sąd­nych i uczci­wych
ludzi aktyw­nie wspiera takiego wsza­rza jak High Ridge i pozwo­liło mu
wytłu­mić reper­ku­sje skan­dalu Man­po­wer. Żaden z nich tak naprawdę go nie
lubi, nie­wielu ma jakie­kol­wiek złu­dze­nia co do uczci­wo­ści śledz­twa,
żaden nie powie­rzyłby mu opieki nad swo­imi psami, ale stoją na
sta­no­wi­sku, że nawet jeśli obecna kon­sty­tu­cja jest nie­do­sko­nała, to
sys­tem, jaki stwo­rzyła, dobrze służy Gwiezd­nemu Kró­le­stwu, więc lepiej
go nie zmie­niać. Wąt­pię, by wielu z nich nie zda­wało sobie sprawy, iż
ich sta­no­wi­sko w znacz­nej czę­ści spo­wo­do­wane jest chro­nie­niem wła­snych
inte­re­sów, ale to aku­rat niczego nie zmie­nia w ogól­nej sytu­acji.


– Rozu­miem… – mruk­nęła Henke, przy­glą­da­jąc się Honor z namy­słem.


Na­dal zaska­ki­wało ją, że to wła­śnie Honor Har­ring­ton potrafi tak jasno i wni­kli­wie ana­li­zo­wać pro­blemy poli­tyczne, choć nie powinno, bo zawsze
potra­fiła to robić z pro­ble­mami mili­tar­nymi, ale przez pra­wie
czter­dzie­ści lat stan­dar­do­wych to Henke lepiej rozu­miała kwe­stie
poli­tyki wewnętrz­nej Kró­le­stwa Man­ti­core. Natu­ral­nie zawdzię­czała to
pocho­dze­niu i cią­głej obec­no­ści tych tema­tów w rodzin­nych roz­mo­wach.
Jako kuzynka Kró­lo­wej rozu­miała je pra­wie na dro­dze osmozy, nie musząc
ich zbyt­nio ana­li­zo­wać. I praw­do­po­dob­nie wła­śnie dla­tego to Honor
znacz­nie lepiej poj­mo­wała obecną sytu­ację. Dla niej w poli­tyce nie było
nic natu­ral­nego, więc ana­li­zo­wała wszystko obiek­tyw­nie i bez uprze­dzeń,
gdyż tylko w ten spo­sób mogła zro­zu­mieć sytu­ację i spró­bo­wać pod­jąć
jakieś dzia­ła­nia.


Pocho­dze­nie Honor, sta­no­wiło w tym wzglę­dzie jed­nak także i minus – nie
zda­wała sobie sprawy z ist­nie­nia pew­nych zagro­żeń czy też ze swo­jej na
nie wraż­li­wo­ści, pod­czas gdy ktoś uro­dzony w śro­do­wi­sku ary­sto­kra­cji był
ich świa­dom i odru­chowo się zabez­pie­czał. Mimo iż Honor była ważną
per­soną i wpły­wo­wym poli­ty­kiem w dwóch pań­stwach, na­dal myślała o sobie
i o swoim życiu tak, jakby była tylko nic nie zna­czącą córką wol­nych
posia­da­czy ziem­skich.


Przy­glą­da­jąc się Honor, Michelle Henke kolejny raz zasta­na­wiała się, czy
powinna jej przy­po­mnieć, że pry­watne życie może zostać sku­tecz­nie
wyko­rzy­stane przez poli­tycz­nych wro­gów. I czy powinna ją spy­tać, czy w pew­nych cichutko powta­rza­nych plot­kach jest ziarno prawdy.


W obu kwe­stiach pod­jęła decy­zję nega­tywną.


– Brzmi to sen­sowne – oce­niła po chwili. – Na­dal mnie co prawda dziwi,
że to ty mi wytłu­ma­czy­łaś całą sytu­ację, ale to już inna sprawa. Jak
sądzę, lord Ale­xan­der podziela twoje wnio­ski?


– Oczy­wi­ście. Nie sądzisz chyba, że o tym nie roz­ma­wia­li­śmy., Bio­rąc pod
uwagę moją pozy­cję w Izbie Lor­dów i fakt, że wystę­puję na dwo­rze jako
oso­bi­sty przed­sta­wi­ciel Ben­ja­mina, spę­dzi­łam znacz­nie wię­cej czasu na
roz­mo­wach z czło­wie­kiem, który powi­nien być pre­mie­rem, niż chcia­ła­bym
pamię­tać. Naj­gor­sze jest to, że roz­mowy nie­wiele dały w prak­tyce.


– Sądzę, że można to i tak ująć – zgo­dziła się Henke i prze­krzy­wiła
głowę. Earl White Haven także niczego rewe­la­cyj­nego nie wymy­ślił?


– Ano nie – przy­znała Honor, odru­chowo gła­ska­jąc Nimitza po grzbie­cie.


Henke zauwa­żyła, że Honor spu­ściła wzrok, woląc nie patrzeć jej w oczy,
co w połą­cze­niu ze zwię­zło­ścią odpo­wie­dzi było wysoce zna­czące. Przez
moment chciała ją bar­dziej naci­snąć, no bo w końcu jeśli nie ona, to kto
mógłby to zro­bić, ale pro­blem pole­gał na tym, że nawet ona nie bar­dzo
wie­działa, jak to uczy­nić. Zamiast spy­tać, powie­działa więc:


– To by się pokry­wało z tym, co mówiła matka. A ja powin­nam zwró­cić
więk­szą uwagę na te sprawy, żeby nie musiała mi wszyst­kiego tłu­ma­czyć
przy uży­ciu łopa­to­lo­gii sto­so­wa­nej, jak ty to wła­śnie zro­bi­łaś. Cza­sami
wydaje mi się, że ona nie jest świa­doma, jak dalece sku­pi­łam się na
kwe­stiach floty, zosta­wia­jąc poli­tykę Calowi. Zga­dzam się z twoim
impe­ra­ty­wem histo­rycz­nym, ale na­dal uwa­żam, że tem­pe­ra­ment Beth nie
pomógł w tej sytu­acji.


– Oczy­wi­ście, że nie pomógł – potwier­dziła Honor, pod­no­sząc głowę pra­wie
z ulgą. – Choćby dla­tego, że dla High Ridge’a, New Kiev i Descroix
sprawa nabrała oso­bi­stego aspektu. Poza tym od momentu śmierci księ­cia
Cro­marty’ego i two­jego ojca było pra­wie pewne, że skoń­czymy z takim
wła­śnie rzą­dem. Tyle że nikt nie był w sta­nie prze­wi­dzieć, co wyda­rzy
się w Ludo­wej Repu­blice, gdy my będziemy zajęci domo­wymi waśniami.


– Myślisz, że The­isman i Prit­chart rozu­mieją, co się dzieje, lepiej niż
ja?


– Mam szczerą nadzieję, że tak! – odparła Honor z uczu­ciem.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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